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fena oeloszeń (Inseratów):„sza drobnego 1 ogr- « fen- - Keklamy ad 
’'«iersz» drobnego 3 agr. (incl. tłumaczenia).

Listy
, v,.i adminlstraoyi i ekepedycyi winny być 

, redakeyi. fraBkowaae.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu*? marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przedpłatę 
istwach do z’

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poznk 
| Rękopisma

nadsyłane Eedakoyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire.du Luxembourg, Eue de Tournon No, 16, pułkownik Raezko’vski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Plaoe de la Bourse No. 8. Publioité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. —W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie JRudolf Mo'sse, Jerusalamerstrasse 48. A. Rete- 
ffieyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro- 

oławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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Sprawa czarnogórska poczyna coraz więcćj nie- 
lOkoić umysły. Porta otomańska najgrawając się z wszel­

kich praw słuszności i sprawiedliwości opóźnia ukaranie 
ztlprawców rzezi podgorzyckiój a rozporządzenia wojsko- 
¿le w Albanii muszę byó uważane przez ludność chrze- 
ilciańskę jako wskazówka, że Porta nie chce spełnić 
[obietnic danych mocarstwom europejskim lub że tylko 
pozorne chce dać zadośćuczynienie Czarnogórze. To 
.¿ż wzburzenie i ogólne niezadowolenie w tym kraju 
do takich doszły rozmiarów, że książę Mikołaj, który 

J-w calój tćj sprawie zachował najlegalniejszą postawę, 
ii j z chwalebną energię, powściągał zapędy swoich pod­
danych, teraz na uzbrojenie tureckie zmuszonym jest 
podpowiedzieć także uzbrojeniami. Stan rzeczy tutaj 
Przedstawia się nader groźnie. Najmniejsza iskierka 
ajnoźe spowodować pożar, którego granic przewidzieć 
"'nie podobna; fanatyzm muzułmański otrzymuje zachętę 
I w bezkarności, która dotychczas osłania sprawców ha- 
¿łiebnój rzezi chrześcian w Podgoryczy; z drugiój stro­
my oburzenie mieszkańców Czarnogórza na tak krzy­
czącą niesprawiedliwość coraz bardziój utrudniać bę­
dzie rzędowi cetyńskiemu możność utrzymania pokoju 

zapobieżenia krwawemu starciu.
o Węgierskie dzienniki donoszę, że uwierzytelnieni 

n Wiedniu posłowie Niemiec, Rosyi i W. Brytanii

Srzybyli do Pesztu, celem naradzenia się z hr. An- 
rassym nad sposobami zażegnania turecko-czarnogór- 

IEskiego zajścia.
®! Prasa wiedeńska cała poświęca uwagę tćj sprawie 
Si nie radzi traktować jej lekko. Do P r e s s y telegra- 
Jfuję między iunemi z Tryestu, że przebywajęcy w Ca- 
1|(rogrodzie Czarnogórcy otrzymali rozkaz bezzwłocznego 

powrotu do ojczyzny, a do austr.-węgierskiego Lloy­
da nadesłano zapytanie, pod jakiemi warunkami pod­

jąłby się przewieźć z Carogrodu do Cattaro 2 tysięce 
l; Ćz&rnogórców. Ten sam dziennik donosi dalej, że 
’ kisiężę Czarnogóry zezwolił, aby wyroki na winnych 
. w rzezi podgoryckiój Czarnogórcach spełniono równo­

cześnie z wyrokami zapadłemi co do tureckich podda­
nych, w. wezyr jednakże żęda, jak to już wczoraj pi­
saliśmy, by, nim spełnione zostanę wyroki na Turczy- 

; nach, oddano w ręce sędów otomańskich do ukarania 
f tych Czarnogórców, co swćm prowokacyjnym postępo­
waniem wywołali całe to zajście. Presse dodaje od 
[.siebie, że w razie, gdyby pierwszorzędnym mocarstwom 
nie udało się zażegnać burzy, obowięzkiem ich będzie 

; poczynić, co potrzeba, aby spór zlokalizować i nie po- 
; zwolić mu szerszych przybierać rozmiarów. Organ ten ma 
„tu na myśli Rumunię a przede wszystkićm Serbię, w 
i którćm to ostatnićm księstwie od czasu zwłaszcza osta- 
- tniego przesilenia gabinetowego coraz dobitniejsze pod­

noszę się głosy przeciw nieznośnej i upokarzającćj su- 
premacyi półksiężyca.

Do wiedeńskiego F remdenblattu piszę z do­
brze poinformowanej strony w Carogrodzie, iż ks. Mi­
kołaj odrzucił stanowczo postawione przez w. wezyra 
warunki, a ciało konsularne baczęc na głęboko zako­
rzenione wzburzenie ludności serbskićj, nie śmie mu 
doradzać przyjęcia takowych. Powyższy dziennik za­
lecający się niezwykłę w prasie wiedeńskićj sumienuo- 
ścię twierdzi, że zbrojne starcie między Turcyę a Czar­
nogórę jest prawie nieuniknione i że w kolach woj­
skowych austryackich poczyniono już przygotowania 
do wysłania korpusu obserwacyjnego do Boche di Cat- 
tsro.

W chwili, gdy nad Dunaj zwraca się uwaga po­
lityków, nie będzie od rzeczy podać za dziennikami

Baudouin de Courtenay
i

lis. Malinowski.
Ks. Malinowski i jego prace były długo zagadkę 

dla naszćj publiczności. Po największćj części uważa- 
go za marzyciela i dziwaka a jego pomysły za wy­

bryki chorobliwój fantazyi, któremi nielitościwie męczył 
Wszystkich swoich znajomych przy każdój dogodnćj i 
Wedogodnój sposobności. Podzielali to zdanie najświa­
tlejsi nawet zkąiinąd ludzie, jak n. p. śp. Cegielski i 
Jeg° przyjaciele. Nie przypuszczali — ażeby kiedy­
kolwiek coś majęcego rzeczywista wartość naukowa był 
W stanie stworzyć, napisać. Przytaczano, iż nie jest 
^dolen ani jednój myśli jasno wypowiedzieć, ani je­
dnego zdania wyrzec poprawnie a kto nie umie jasno
mówić, twierdzono, nie umie tćż jasno myśleć.
. Oprócz osobistych przyjaciół ks. Malinowskiego 
jedyny śp. hr. Tytus Działyński z osób poważniejszych 
cenił go rzeczywiście pod względem naukowym.

Jego rozprawy krytyczne, umieszczane po rozmai- 
ych pismach naukowych, począwszy od krytyki o sło- 

polskióm Cegielskiego, o gramatyce Żochowskiego, 
Białeckiego itp., raczój coraz więcćj przysparzały mu prze­
ciwników, niż zwolenników, których to ostatnich zna- 
azł tylko kilku pomiędzy młodszę generacyą profeso- 
ow. Do nich należy policzyć, oprócz piszęcego, pro- 
ceorów Przyborowskiego, Plebańskiego, Mierzyńskiego,
zepeckiego i L. Malinowskiego, 

i m liczniej8« było grono jego osobistych przy­
jaciół, szczególnie pomiędzy duchowieństwem, i dla te­
go. kiedy ogłoszono prenumeratę na jego gramatykę 
rJtyczno-porównawoz| języka polskiego, znalazła się

i wiedeńskiemi siły domniemywanych zapaśników. Ru- 
> munia może wyprowadzić w pole 63,000 żołnierza,
[ Serbia 75,000, a Czarnogóra, acz cyfra jćj mieszkańców 
5 nie przenosi 100,000 głów, jest w stanie wysłaćjfdo 

boju 25,000 dzielnych wojowników. Siła ta wzrośnie 
liczebnie zdaniem dzienników wiedeńskich szybko 
w skutek szerzenia się powstania między chrześcianami 

■ rumelskimi. Przeciw tój armii może wyprowadzić 
Turcya siłę zbrojnę około 210,000 ludzi, ścięganie bo­
wiem rezerwy wielkie napotkałoby trudności i niebez- 

; pieczeństwa. Rozpoczęcie przeto walki z pewnemi wi­
dokami powodzenia nie należałoby do rzeczy niepo- 

. dobnych.
i Wczoraj zebrała się po dłuższych fcryach po raz 

pierwszy austryacka izba deputowanych. Na wstępie 
odczytał marszałek pismo wielu czeskich posłów, w 
którćm oświadczaję, że nie mogę uczynić zadość za­
wezwaniu marszałka co do zajęcia swych miejsc w 
przedlitawakim reichsracie. Odmownę swę odpowiedź 
motywuję odwołując się na prawa historyczne korony 
czeskiej. Podobne pismo nadesłali także Młodoczesi 
Sladkowski, Gregor i Trojan, czyniąc zależnym przy­
jazd swój do Wiednia od decyzyi większości członków 
sejmowych. Izba nie uznała abstynencyi posłów cze- 
skjch za usprawiedliwioną i odrzuciła wniosek żąda­
jący odesłania jednego i drugiego pisma do wydziału.

W dalszym toku yosiedzenia oświadczył hr. Ho­
henwart imieniem swojóm i swego stronnictwa, że 
nie weźmie udziału w obradach nad zmianę części do- 
datkowój do ordynacyi wyborczój względem niektórych 
okręgów czeskich gmin. Odnośny wniosek do ustawy 
przyjęto w trzecióm czytaniu.

Proces Offenheima zajmuje coraz więcćj opinię 
publiczną i im bardziój się rozwija, tóm drastyczniej­
sze wychodzę na jaw szczegóły jeśli nie potępiające, to 
kompromitujące w wysokim stopniu pewne osobistości 
w pośrednim lub bezpośrednim stojące stósuuku do 
oskarżonego. Wycieczki Offenheima przeciw mini­
strowi handlu p. Banhansowi, a to wycieczki nie bar • 
dzo mile dla tak wysokiego dostojnika, miały zniewo­
lić podobno p. ministra do podania się do dymisyi, ce- 
sarz jednakże zastrzegł sobie ostatnie w tej mierze 
słowo aż do ukończenia procesu Offenheima. 

i Proces ten jest również przyczyna częściowego 
przesilenia gabinetowego w Rumunii. Minister skarbu 
Mavrogeni, który w czasie oddania koncesyi kolei ru­
muńskiej kousorcium Offenheima, niepoślednią odegrał 
rolę, podał się do dymisyi, aby, jak mówi, módz bez 
względu na urzędowe swoje stanowisko wytłumaczyć 
się przed sądem z czynionych mu zarzutów'. Książę 
Karól przyjął dymisyę. Tekę skarbu objął dotychcza­
sowy minister robót publicznych, Cautacuzeue a teka 

i ostatniego dostała się Teodorowi Rosetti.
i Wersalskie Zgromadzenie narodowe zajęte obra- 
i darni nad ustawę o kadrach w armii. Obrady te pły- 
; nę spokojnie i nie przedstawiają żadnych ważniejszych 
i momentów.

Z Hiszpanii nie odlieramy dziś źadnćj ważniejszćj 
• wiadomości.
! O obradach parlamentu niemieckiego nad wnio­

skiem narodowościowym prezesa Koła polskiego pana 
Taczanowskiego pisze nasz korespondent berliński. — 
Mowy panów Taczanowskiego i dr. Niegolewskiego w

,• następnym umieścimy numerze pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzcę sądu powiatowego Hempel w 

Szczecinie radzcą sądu apelacyjnego w Wystrueiu, radzoę sądu 
miejskiego Ca lamę w Królewcu radzcą sądu 'apelacyjnego w

?, «iWMWwmiiai'i hu1 f
liczba prenumeratorów u nas niesłychana na tak oschły 
przedmiot.

Lecz to dzieło tak uczone, obszerne, rozpowszech­
niane, zawierające owoce prawie ćwierćwiekowój mo­
zolnej pracy, wywołało tylko kilka polemicznych roz- 

[ praw o niektórych szczegółach jego zasad, ale nie do- 
! znało przez lat kilka źadnćj oceny swojćj naukowćj 
: wartości jako całości. To tćż kiedy ten i ów wspo­

mina z wielkióm poszanowaniem o pracach ks. Malino- 
; wskiego, ogół o wszystkich jego dziełach a mianowicie o 
i jego zapatrywaniach i rozprawach graficznych i orto­

graficznych mówi z lekceważeniem a nawet z pogardę, 
jak to uczynił niedawno temu, jeżeli się nie mylę, Sa- 

. bowski w odcinku Kraju, pomimo że niektórzy, jak 
np. piszęcy w swój rozprawie, umieszczonćj w Ty go- 

: dniku Wielkopolskim pod tytułem: „Czy zje- 
• dnoczenie Słowiańszczyzny możebne,“ podnosili wielkie 
i znaczenie niektórych wyników prac księdza Malino­

wskiego.
Temu chwianiu się opinii pomiędzy dwoma osta- 

' tecznościami mogła położyć koniec tylko wszechstronna 
ocena całego dzieła ze strony człowieka, którego fa­
chowość i powaga nie ulega źadnćj wątpliwości. Ta­
kiego krytyka znalazły obecnie dzieła naszego grama­
tyka wielkopolskiego w p. Baudouin de Courtenay, 
profesorze języków słowiańskich przy uniwersytecie pe- 
tersburgskim. P. Baudouin drukował swe prace lin­
gwistyczne we wszystkich prawie językach słowiańskich, 
przez co naoczny dał dowód praktycznćj znajomości 
tych języków. Pierwszą jego pracę podczas jego stu- 
dyów w szkole głów nćj w Warszawie było, jeżeli jeste­
śmy dobrze poinformowani, tłumaczenie dokonane r. 
1862 na język polski rozprawy Purkiniego „O fizyo- 
logii głosek.“ Jedną z jego rozpraw, drukowaną po 
rosyjsku „w Dzienniku ministerstwa narodowćj oświa­
ty“ w Petersburgu r. 1871 pod tytułem: „Kilka słów 
z powodu wszechsłowiańskiego abecadła,“ wydano w 
tłumaczeniu polskióm w Poznaniu r. 1872. Najzna- 
komitszćm pewnie jego dziełem jest praca o staroży­
tnym języku polskim aż do 14 wieku, ogłoszona w Lip­
sku r. 1870 w języku rosyjskim pod tytułem; „O

Raciborzu i radzoę sądu miejskiego Korn w Berlinie radzoą 
sądu apelacyjnego w Poznaniu.

Dotyohczasowy pomocniczy nauozyciel gimnazyalny i ko- [ 
! misoryozny powiatowy inspektor szkólny dr. Ryszard Foer- ;

ster w Nowym Tomyślu mianowany został powiatowym in­
spektorem szkólnym w obwodzie regencyjnym poznańskim.
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 18 stycznia.
(Z kola polskiego. — Program Ojozyzny. — Karnawał. — 
Ubóstwo powszeohne. — Bale maskowe. — Protestaoya. — Na­

bożeństwo za Piotra Wysockiego. — Z teatru.)
(T.) Pojutrze rozpoczynają się ponownie posie­

dzenia Rady państwa. Nasi posłowie wyjeżdżają do 
Wiednia. Wszyscy przewiduję możliwość ważnych 
zmian. Głosy za ustąpieniem są liczne, inni pragnę 
tylko reformy w regulaminie koła co do solidarności 
i żądają dodatniego opozycyjnego programu. Są i ta­
cy, którzy w żadną zmianę z inieyatywy samych Po­
laków nie wierzą, przypuszczają jednak możliwość, iż 

-inne frakeye pociągną koło polskie za sobą. Dnia 21 
b. m. odbędzie się posiedzenie Koła polskiego w Wie­
dniu,' na którćm mają być stanowcze (?) powzięte 
uchwały.

Sprawą dalszego postępowania delegacyi polskiój 
zajmują się obecnie wszystkie nasze dzienniki. Zwra­
cam przy tćj sposobności uwagę waszą na Ojczyznę, 
która ¡teraz bardzo jasno wypowiada, czego chce. — 
W ostatnim artykule wstępnym , ostrzega ona kraj 
przed abstynencyą, bierną opozycyą i bezczelnemi pro­
testami; przemawia za polityką opartą na podstawach 
realnych i żąda, aby Polacy pod zaborem pruskim li­
czyli się tak samo z panującemi tam stósunkami, jak 
Polacy pod berłem rosyjskićm żyjący, powinni pracu­
jąc na legalnćj drodze, starać się o zmniejszenie nie­
dogodności istniejących tam ustaw. Z rzeczywistością 
rachować się powinniśmy, mówi Ojczyzna, jeżeli 
tihcemy, by ona z uami się rachowała. W Galicyi zaś 
;>o winni Polacy nie potrzebując zapierać się dążności 
■ wych narodowych, wznieść program pracy organicznćj 
«8 stanowisku dodatniego programu politycznego pol­
skiego.

Przyznać muszę, że zapatrywania te Ojczyzny 
licznych bardzo w kraju mają zwolenników, i silnie 
choć nie co do liczby głosów są one w delegacyi za­
stąpione. Podobno nie bez powodów rozpowszechnione 
jest zdanie, że Ojczyzna jest wyrazem opinii tego 
obozu polskiego, na którego czele zwykliśmy stawiać 
dzisiejszego ministra Floryana Ziemiałkowskiego.

Jesteśmy w pełni karnawału, lecz dotychczas bar­
dzo mało o nim wiemy. Prócz tak zwanych balów 
maskowych nie było jeszcze żadnego u nas balu pu­
blicznego, dopićro na czwartek zapowiedziano bal aka­
demicki. Po domach prywatnych, także większych za­
baw nie ma, jedynie w kasynie mieszczańskićm odby­
wają się co tygodnia wieczorki z tańcami, gdyż to je­
szcze najtaniej kosztuje, a taniość zabawy jest obeenie 
decydującą. Majętniejsze rodziny nasze nie mieszkają 
prawie we Lwowie. Wszystko gdzieś zakopało się na 
wsi a to z powodu braku pieniędzy. Urodzaj był 
wielki, ceny zboża spadły a i w ogóle pokupu nte ma. 
Zresztą tak zwany „krach“ zeszłoroczny ogromne zrzą­
dził spustoszenie między zamożniejszymi panami na­
szymi, którzy, jak to nieraz dawniej ubolewałem, z za­
pałem godnym lepszćj sprawy rzucili się byli w grę

1
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drewno-polskom jazykie do XIV. stoletia.“ Jego pra­
cą najnowszą, ciągnącą się przez dziewięć pierwszych 
numerów Niwy z roku 1874, dwutygodnika nauko­
wego etc., w Warszawie wychodzącego, jest zaś „Roz­
biór gramatyki ks. Malinowskiego.“ Odprawiwszy na 
wstępie tćj rozprawy w sposów sarkastyczny Morzy- 
ckich; Żochowskich, Deszkiewiczów, występujących 
przeciw lingwistyce porównawczćj jako „nauce zagra- 
nicznćj, niemieckićj,“ wyśmiawszy rozprawy gramaty­
czne Dębołęckich, Jocherów, Jezierskich, Kamińskich, 
Święcickich, Szreniawów, wywody etymologiczne Wo- 
lańskich, Kollarów, Mickiewicza, Lelewela, Maciejo­
wskiego, Trentowskiego etc., „powodujących się wyłą­
cznie natchnieniem i najzupełniejszą swobodą fantazyi/1 
tak dalćj mówi:

„Zwracając się teraz do wymienionych na czele te­
go artykułu prac księdza Malinowskiego, przede wszy­
stkićm zauważyć musimy, że należą one właśnie do 
owych nielicznych wyjątków, noszących na sobie wy­
raźne piętna „„zamorskićj zarazy lingwistycznćj““ i że 
tóm samćm autor ich przeniewierzył się tradycyi, zo­
stawionej w puściźnie przez Dębołęckiego i następnie 
przez Jochera, i z takim skutkiem kontynuowanćj aż 
do ostatnich czasów przez różnych samorodnych i „„nie­
miecką mądrością1’“ pogardzających badaczy języka.— 
Gramatyka ks. Malinowskiego jest dziełem nie nat­
chnienia, lecz długićj i sumiennćj pracy. Nie spuszczał 
on się jedynie na intuicyą, ale obok pilnego badania 
pomników języka, starał się, o ile mógł, przyswoić so­
bie zasady nowszego językoznawstwa, nie zważając na 
krzyki tego rodzaju uczonych, jak p. Morzycki i cała 
plejada braci śpiących. Gramatyka więc ta zaznaja­
mia, choć w ozęści z dzisiejszćm stanowiskiem lingwi­
styki porównawczćj i to zaznajamia nierównie skute- 
cznićj, aniżeli np. rozprawy p. Paulina Święcickiego, 
które pomimo gorących reklam na korzyść „„językozna- 
stwa porównawczego““, w istocie rzeczy dają tćj nauce 
jak najgorszą rekomendacyą i zdolne są odstraszyć od 
nićj wszystkich ludzi zdrowych na umyśle.“

„Ponieważ jest to dzieło czysto naukowe, mówi da­
lćj p. Baudouin, przeto i rozbiór jego może być tylko

giełdową i wszelkiego rodzaju nieprodukcyjne, dla 
kraju szkodliwe i wielce ryzykowne spekulacye. Fa­
talnie te spekulacye zawiodły, zubożyły mnóstwo lu­
dzi, a co gorsza wielu skompromitowały. Może po 
smutnych doświadczeniach z dwóch ostatnich lat zwró­
cą się kapitały w inną a właściwszą stronę, może bę­
dą umieszczone w przedsiębiorstwach rólniczych i prze­
mysłowych, które wprawdzie mniejsze i niezbyt szyb­
kie przynoszą zyski, ale tćż i mnićj są zawodne, a co 
najważniejsza podnoszą kraj.

Wracam jednak do karnawału. Oto mówiłem o 
naszych redutach czyli balach maskowych, choć nie 
wiem czy balami nazywać można tego rodzaju zgro­
madzenia. Proszę sobie wyobrazić ogromną salę tea­
tralną wraz z sceną i przyłegłemi lokalnościami — 
napełnioną tłumem mężczyzn w futrach — czap­
kach — kaloszach — zabłoconych butach — wśród 
których przeciska się kilkadziesiąt na wpół u- 
branych a raczój na wpół rozebranych debar- 
derów, cyganek, krakowianek i innych tego rodzaju 
niewieścich masek. Wczoraj była pierwsza dobra t. j. 
tłumna reduta. Nietylko we wszystkich salach było 
pełno publiczności, ale i wszystkie prawie loże i bal­
kony były zajęte. Przy tćj sposobności muszę zwrócić 
uwagę na jeden, mojćm zdaniem, bardzo smutny 
objaw, choć wątpię, żeby to przy panującćj teraz „wol­
ności“ co pomogło. Jestem niewątpliwie wielkim wol­
ności zwolennikiem, lecz właśnie dla tego muszę prze­
ciw jćj nadużyciu zaprotestować. Na reducie wczoraj- 
szćj było kilka masek przedstawiających mnichów i 
zakonnice. Grupa ta w poważnym tym stroju pozwa­
lała sobie w sposób najosobliwszy tańczyć kankana, 
ku wielkićj pociesze żydów i bezwyznaniowców. My 
najspokojnićj tćj profanacyi sukni kapłańskiój przypa­
trywaliśmy się. Wątpię, czy by np. żydzi równie obo­
jętnie patrzyli, gdyby maski przedstawiające ich ka­
płanów, lub poubierane w szaty, w których oni modły 
odprawiają, poważyły się ukazać na reducie lub nawet 
tańczyli kankana! Godziłoby się, aby dzienniki miej­
scowe, które więcćj mogą znaleźć posłuchu poparły 
mnie i zaprotestowały przeciw profanowaniu sukienek 
duchownych, a tóm samóm przeciw profanowaniu idei 
wolności.

Dziś przy nadzwyczaj licznym udziale publiczności 
patryotycznćj, odbyło się w kościele OO. Bernardynów 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy męczenika Pio­
tra Wysockiego. Nabożeństwo, w czasie którego 
piękną, gorącą przemowę miał ks. Trusiewicz, 
zakończyło się odśpiewaniem wspaniałego chorału Kor. 
Ujejskiego.

Dziś w teatrze po raz pierwszy Kornela Ujej­
skiego fragment dramatyczny S a m s o n i koncert Mi- 
kulego, na korzyść towarzystwa wzajemnćj pomocy 
artystów i literatów.

Berlin, 20 stycznia.
(Obrady w parlamencie nad wnioskiem narodowościowym. — 

Pp. Taczanowski i Niegolewski.)
[. (1.) Jak już z wczorajszćj wiecie korespondencyi

przyszedł wreszcie w skutek wystąpienia dra Niegole­
wskiego tak często zapowiadany, tak długo z upragnie­
niem wyczekiwany wniosek prezesa Taczanowskiego 
i sp. pod obrady sejmu.

Izba była dosyć licznie obsadzona, trybuny całe 
zapełnione, a na ławach ministeryalnych zasiedli Del­
brück i kilku komisarzy rady związkowćj. Wszystko 
ciekawe co to będzie. Wreszcie udziela marszałek Izby 
głosu p. Taczanowskiemu, który spokojnie i wymownie 
uzasadnia wniosek. Żałuję, iż dla braku czasu nie mo­
gę przesłać streszczenia obszerniejszego, dla tego ogra-

czysto naukowym i przytaczając sposób zapatrywania 
ks1 Malinowskiego na zadanie gramatyka, krytykuje 
takowe, twierdząc, że „nauka konstatuje fakta i obja­
śnia je, ale nie daje ukazów, rozkazów i rad przyja­
cielskich dla młodzieży. O rozwoju języka w ogóle
i o przemianach i kształtowaniu się jego form w szcze­
gólności, rozstrzyga nie kaprys tego lub owego uczo­
nego męża, lecz zupełnie inne potęgi.“

Następnie daje w kilku słowach ocenę projektów 
ortografie mych ks. Malinowskiego z czysto naukowego 
stanowiska, odróżniając przytćm trzy różne rzeczy, tj. 
abecadło, grafikę i pisownią. Na czćm polega ta ró­
żnica i co należy rozumieć przez każde z tych pojęć, 
wyłożył obszernie w wzmiankowanym artykule. Kilka 
słów w kwestyi wszechsłowiańskiego abecadła.

„Co do poprawnego abecadła (alfabetu) ks. Mali­
nowskiego, pisze p. Boudouin, trzeba mu przyznać, iż
jest w zasadzie bardzo starannie ułożonćm. Pod wzglę­
dem optycznym możnaby mu zarzucić, iż pomiędzy 
niektoremi znakami dla pokrewnych sobie brzmień (np. 
dla s i Si;) trudno na pierwszy rzut oka dopatrzyć się 
różnicy. Z tóm wszystkićm w antykwie czyli w sto­
jącym druku (nie w kursywie), abecadło to bardzo 
dobrze wygląda i łatwo się czyta, czego najlepszym
dowodem są wydrukowane nim praco ks. Malinowskie­
go, jako to koniec jego gramatyki, „Dodatek do gra­
matyki“ i Krytyka pisowni zawartój w VI części gra­
matyki języka polskiego większćj prof. Małeckiego.

„Czy jednak to abecadło, pomimo swoich zalet wej­
dzie kiedy do literatury, pozwalam sobie wątpić i to 
zwłaszcza z tego powodu, że dla codziennego, zwykłe­
go użytku literackiego jest ono zanadto ambarasowne 
a więc niepraktyczne. Gdyby tu chodziło o zaprowa­
dzenie tego abecadła do jakićj tylko co poczynającćj 
literatury,wtedy prawdopodobnie przyjęłoby się ono 
bez wielkich trudności; inaczćj zaś ma się rzecz z bo­
gatą literaturą, w którćj już od tylu wieków przyzwy. 
czajono się do innego abecadła. Tćm mnićj prawdo, 
podobieństwa ma za sobą przyjęcie wszechsłowiańskie. 
go abecadła księdza Malinowskiego do innych litera
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niczam się tylko na krótkiój wzmiance. Prezes kładł 
główny przycisk na to, że mamy prawo żądania swo­
bód dla naszej narodowości, mianowicie zaś dla nasze­
go języka, który uznanym został nie tylko traktatami 
międzynarodowemi i przyrzeczeniami krójewskiemi, 
mającómi charakter prawa, ale nadto przez reprezen- 
tacye tak pruskie jak niemieckie. Niepojęte przeto 
gwałty po zawiązaniu się państwa rzeszy niemieckiój, 
opierającój się i powstałój na mocy zasad narodowości, 
nie pojęte dla nas owe prześladowania w szkole, ko­
ściele i urzędzie. Po obszernych wywodach kończy 
mówca mniej więcój tak: „Jeżeli te gwałty i prześla­
dowania bratobójcze dzieją się pod pozorem cywiiizacyi, 
natenczas był Kain zaiste pierwszym cywilizatorem.“

Po mowie prezesa koła polskiego parlamentu 
wnosi poseł Lucius o przejście nad wnioskiem Pola­
ków do porządku dziennego. Marszałek udziela prze­
to głosu jednemu za wnioskiem Luciusa, który to głos 
zabiera p. Unruhe-Bomst, do drugiego zaś głosu prze­
ciwko przejściu do porządku dziennego zgłasza się dr. 
Niegolewski. Niezgrabne były wywody p. Unruhe- 
Bomst i nosiły na sobie zbyt wyraźne piętno nowych 
niemieckich teoryi cywilizacyjnych.

Nareszcie wchodzi na trybunę dr. Niegolewski 
Wśród ciszy ogólnój donośnym głosem zwraca się mó­
wca głównie do wywodów poprzedniego mówcy i przy­
tacza reskryptu, ukazy i gwałty niemieckie, które twa­
rze Niemców wstydem powinny były oblec. Ponieważ i 
mowę tę w całój podacie osnowie, podnoszę więc tylko, 
że przemówienie dr. Niegolewskiego jak najlepsze zrobić 
musiało na wszystkich wrażenie. Mówca starał się 
głównie wykazać wśród oklasków częstych z centrum 
i innych nawet stron, że rząd inaugurował u nas sy­
stem w szkole, prowadzący do ogłupienia, w religii 
zaś system wiodący do zdziczenia (Verwilderungs-Sy­
stem). Rezultat pięknój mowy był ten, że wniosek 
nie został skreślony z porządku dziennego. Rozpo­
częła się więc dyskusya a w niej pierwszy zabrał głos 
p. Puttkammer-Sorau, (który sofizmatami narodowo-li- 
beralnemi starał się obronić praktykę postępowania 
rządu w Księstwie.

Dr. Niegolewski jako współwnioskodawca zabiera 
powtórnie głos i w półgodzinnój mowie gromi swego 
przeciwnika p. Puttkamera, wykazując nicość jego wy­
wodów. Nastąpiły późniój wzmianki osobiste p. Un- 
ruhe-Bombit i p. Windthorsta, który protestując prze­
ciwko insynuacyom p. Puttkammera, jakoby nie był 
ożywiony duchem narodowym przemawia za wnioskiem 
Polaków. Dr. Niegolewski rozprawia się jeszcze w 
zmiance osobistój z p. Laskerem i na tern kończy się 
dyskusya. Za wnioskiem głosowali tylko Polacy i całe 
centrum.

N S E i 0 Y,

Berlin, 20 stycznia. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu parlamentu toczyły się obrady nad 5 petycyami 
dotyczącemi taryfy kolejowój. Następnie wystąpił po­
seł nasz p. W. Taczanowski z wnioskiem naro­
dowościowym, poparty przez dr. N i e g o 1 e w s kiego, 
który w przydłuższćj mowie rozwodził się nad krzy­
wdą, jaka dzieje się naszemu językowi. O przebiegu 
tój dyskusyi pisze pokrótce dzisiejszy nasz korespon­
dent berliński, mowy naszych posłów jak i obszerniej­
szy opis przyjęcia ich wystąpienia przez parlament po­
damy w następnym numerze, gdyż cały materyal je­
szcze nas nie doszedł, a dzienniki berlińskie nie wspo­
minają dotąd ani słówkiem o wystąpieniu naszych 
posłów.

Rada związkowa zajmowała się w dniu wczoraj­
szym projektem rozszerzenia fortyfikacyi Strasburga. 
Cały projekt przyjęto bez zmiany i niebawem przed­
łożonym zostanie parlamentowi.

Komisya bankowa ukończyła już drugie czytanie 
projektu i oddała takowy do druku. P r ot. C or r. 
pisze w tój mierze, co następuje: „Komisya bankowa 
ukończyła drugie czytanie projektu, przyczóm powzięto 
kilka ważnych uchwał, różniących się wielce od zdań 
rządu, tak że porozumienie w sprawie bankowćj na­
trafia chwilowo na wielkie trudności. Spodziewać się 
przecież należy, że parlament zgodnym się okaże co 
do spornych jeszcze punktów projektu i umożebni 
przyjście do skutku doniosłego tego prawa. W kołach 
parlamentarnych spodziewają się zakończenia prac przed 
upływem miesiąca stycznia.“

Obrady nad projektem nowćj ordynacyi miejskiój, 
w których pod przewodnictwem ministra Eulenburga 
udział biorą burmistrze większych miast monarchii, 
toczą się ciągle jeszcze. Onegdaj odbyła się w tój

tur słowiańskich. Zresztą to rzecz przyszłości i dla 
tego tóż dajmy pokój proroctwom.

,,Jeżeli jednak abecadło to mało ma widoków na 
wejście do praktycznego literackiego użytku, za to do 
celów ściśle naukowych w dziełach lingwistycznych 
dałoby się użyć z wielką korzyścią, jak i w ogóle 
wszelkie inne abecadło oparte na tój prostej graficznej 
zasadzie, żeby dla oznaczenia każdój osobnój jednostki 
dźwiękowój używać osobnój jednostki piśmiennój. Dla 
podobnych atoli celów abecadło ks. Malinowskiego 
musiałoby uledz znacznym modyfikacyom. Bo jak się 
zdaje autorowi, jest ono nic do życzenia nie/ pozosta- 
etawiającą doskonałością, — to tylko subjektywne 
złudzenie, które po bliźszóm wpatrzeniu się w istotę 
rzeczy znika jak bańka mydlana. Już bowiem dla 
wyrażenia wszystkich dźwięków gwar (dyalektów) pol­
skich abecadło to wcale nie wystarcza; a cóż dopióro 
jeżeli chodzi o zastósowanie go do oddawania strony 
dźwiękowej (glosowój) wszystkich narzeczy słowiań­
skich. W takim razie, ażeby stać się mogło „„abeca­
dłem w szechsłowiariskióm,““ braknie mu niesześciu liter, 
jak twierdzi ks. Malinowski, lecz nierównie więcój i to 
z pewnością nierównie więcej, aniżeli ich wraz z owe- 
mi sześcioma, znajdujemy we „„wszechsłowiańskióm 
abecadle““ naszego autora.“

„Z drugiój strony „abecadło wszechsłowiańskie“ ks. 
Malinowskiego przedstawia niektóre zupełnie zbyteczne 
litery, nie mające ani fonetycznego, ani też etymologi­
cznego znaczenia. Do takich należą przedewszystkióm 
dwie litery, służące do oddania samogłosek o i ó, kie­
dy według ks. Malinowskiego powstały nibyto ze 
starosłowiańskiego jat’, a według mnie nie mają ze sta­
rosłowiańskim jat’ nic do czynienia i rozwinęły się ze 
zwykłego polskiego e, zupełnie tak samo, jak i w in­
nych podobnych przypadkach.“

„Tak więc abecadło wszechsłowiańskie ks. Malino­
wskiego, jeżeli rości sobie pretensyą do skończoności i 
nieomylności, dla praktycznego użytku jest za „„uczo­
ne,““ dla naukowych zaś celów za nadto ubogie, po­
mimo że ogólna jego zasada jest najzupełniój „„nau­
kowa.“ “

„Zasada grafiki ks. Malinowskiego, mianowicie,

mierze konfereneya, która przeciągła się aż do późnój 
nocy. Wczoraj znowu była narada. Powszechnie spo­
dziewają się, że odnośny projekt przedłożonym będzie 
sejmowi jeszcze w tegorocznój kadencyi.

Prokurator Tenendorf w apelacyi swój przeciw 
wyrokowi pierwszój instancyi w sprawie hr. Arnima 
miał głównie zwrócić się przeciw przyjętemu przez pier­
wszą instancyą zdaniu popartemu przez obrońcę pro­
fesora Holtzendorffa, jakoby dokumenta zatrzymane 
przez byłego ambasadora nie były dokumentami pu- 
blicznemi wedle brzmienia prawa. Gdyby druga in- 
staneya przychyliła się do wywodów prokuratora Te- 
nendorfa, kara, na jaką hr. Arnim skazanym został, 
znacznie musiałaby być podwyższoną.

FRANCYA.

í'f Paryż, 18 stycznia. W dniu wczorajszym 
odbyły się w departamencie wyższych Pyreneów uzu­
pełniające wybory do Izby wersalskiej. Kandydat bo- 
napartystowski Cazeaux otrzymał 29,630 głosów a se- 
ptennalista Alicot tylko 23,500. Rezultat ten wyborów 
doniesiony już w dniu wczorajszym wieczorem na dro­
dze telegraficznej do Wersalu i Paryża, zajmuje obe­
cnie głównie umysły i jest przedmiotem ogólnćj dysku­
syi. Bonapartyści tryumfują tćm więcój, że osiągnęli 
zwycięztwo właśnie w chwili, w którój Francya na 
rozstajnych znajduje się drogach. Klęska rządu agi­
tującego wszelkiemi moźliwemi środkami za swym* 
kandydatem jest nie małą. Zwycięztwo bonapartysty 
Cazeaux może łatwo wielki wywrzeć wpływ na zamia­
ry Mac-Mahona i zmienić do razu całe obecne 
położenie rzeczy. Bonapartyści nie zasypiają bo­
wiem sprawy, rozrzucają pieniądze po kraju wraz z fo­
tografią cesarskiego księcia i starają się wmówić w lu­
dność, że prezydent Mac-Mahon zamiary ich popiera. 
Co do samego wyboru i jego rezultatu, do zwycięztwa 
bonapartysty Cazeaux przyczyniła się najwięcej ta o- 
koliczność, iż mieszkańcy wyższych Pyreneów niezado­
woleni z tymczasowości woleli oddać swe głosy na bo- 
napartystę, przedstawiającego im coś pewnego, aniżeli 
na septennalistę Alicot, reprezentującego nieokreśloną, 
idealną formę rządu, po którój nie wiedzą czego się 
spodziewać. W dniu wczorajszym była już wielka na­
dzieja, że ks. Audiffret-Pasquier obejmie ster rządów 
i przystąpi do złożenia gabinetu, a zwłaszcza, że ro­
kowania jego z lewóm centrum na najlepszćj były 
drodze. Dzisiaj zmieniła się nagle postać rzeczy. Re­
zultat wyborów w wyższych Pyreneach przechylił zno­
wu szalę ua stronę księcia Broglie.

Zgromadzenie narodowe obradowało dzisiaj dalój 
nad kadrami armii i doszło aż do artykułu 27 proje­
ktu. Wniosek deputowanego Langlois, żądającego, aby 
minister wojny udzielał wszystkim jenerałom i ofice­
rom, którzy ukończyli już 65 rok życia dymisye, od­
rzucono znaczną większością głosów. Artykuł 12 prze­
kazano komisyi.

W dniu 1 sierpnia b. r. urządza paryzkie stowa­
rzyszenie jeografiezne międzynarodowy kongres. Do 
kongresu czynią już wielkie przygotowania, a rząd od­
dał na użytek jeograficznój wystawy całe skrzydło pa­
łacu Tuileryów od strony Sekwany.

WŁOCHY.
Bseyin, 16 stycznia. Rozbiegła się lotem ftły- 

skawicy wiadomość, że deputowany pierwszego okrigu 
wyborczego Jozef Garibaldi przybywa między 22 «¡28 
do Rzymu. Zamierza on wysiąść kilka stacyi przed 
Rzymem i powozem udać się ca Monte Mario, gdzie 
Wynajęto dlań pomieszkanie. Skutkiem tego wielkie 
w Watykanie zaniepokojenie, a kardynał Autonelli oba­
wiając się nieprzyjaznych Papieżowi demonstracyi, za­
pytał się władz włoskich, co zrobią na wypadek, gdy­
by tłum przeciągał pod oknami pałacu papiezkiego z 
okrzykami na cześć największego wroga papieztwa. 
Odpowiedziano na to: „Demonstracjom ua cześć tyle 
zasłużonego dla ojczyzny jenerała i posła z miasta 
Rzymu rząd nie może żadnych stawiać przeszkód, ba­
czyć będzie jednakże na to, by dowody hołdu dla Ga- 
ribaldego nie były połączone z obrazą dla Ojca św.“ ¡ 

Dzienniki klerykalne nie szczególnie zadowolpóe 
z powodu ogłoszenia ks. Alfonsa królem Hiszpanii. — 
Główny organ stronnictwa klerykalnego we Włoszech 
Oivilta Cattolica pisze w tej mierze: „Nowa 
plaga nawiedziła nieszczęśliwą Hiszpanią, którój na 
króla narzucono niedorostka.“ Voce délia Ve­
ri t à upatruje w pronunciameuto wojska hiszpańskiego 
nowy dowód zdemoralizowania i upadku tego kraju. 
Przekonań powyższych dwóch organów nie podzielają 
widocznie w Watykanie, skoro PopoloRomano I

żeby w graficznóm (piśmiennóm) oddawaniu połączeń 
dźwięków każdy dźwięk z wszystkiemi jego własno­
ściami wyrażać osobną literę a nie połączeniem pewnój 
lłtery z drugą lub tóż odwrotnie połączeniem dźwięków 
w jedną pojedyńczą literą, jest również zupełnie słuszną 
i naukową. Tę zasadę przeprowadza ks. Malinowski 
zupełnie konsekwentnie, i dla tego krytykowi nie pozo- 
staje pod tym względem nic więcój do nadmienienia, 
chyba to, że tę samą zasadę mogłaby ze wszystkiemi 
jój następstwami przyjąć literatura, nia wprowadzając 
przez to zbyt rażących „„nowości.““ Już bowiem zwy­
kła grafika polska opartą jest na tój samój zasadzie i 
cała reforma pod tym względem ograniczyłaby się 
może pisaniem yi zamiast ż tam, gdzie to i wyraża isto­
tnie połączenie d wu dźwięków, spółgłoski j ze samo­
głoską i, a nie pojedyńczą samogłoskę i jeszcze nie- 
któremi zupełnie niesnaczącemi zmianami. Wzmian­
kowałem tu o tóm nie dla tego, abym namawiał kogo 
do przyjmowania „„nowości ortograficznych,““ ale t^lko, 
aby pokazać na przykładzie różnicę grafiki i pisowni; 
zalecane przez ks. Malinowskiego i innych pisanie yż 
zamiast / lub odwrotnie należy do zakresu grafiki, a 
nie pisowni. Przedmiot ten opracował bardzo obszer­
nie sam ks. Malinowski/ w różnych swoich rozprawach 
i inni, poęeąwszy od Mrozińskiego aż do najnowszych 
czasów. Porównaj także rozprawę „„Nekoiik pozname- 
nńni o polskóm pravopisu. Od Jana Baudouina de 
Coufteaay,““ wydrukowaną w „Sbornik vśdecky Musea 
Knlovstvi Ceskeho. 1. w Praze 1867“ i wyszłą tóż 
w osobnój odbitce.“

Nie znamy tój ostatniój pracy naszego profesora, 
ale mając pod ręką jego obszerne dzieło o zabytkach 
starożytnego języka polskiego z czasów przed 14 wie­
kiem, widzimy, że do ścisłego wyrażenia dźwięków 
polskich pojedynczymi znakami uważa za dostateczne, 
ażeby wszelkie miękczenie spółgłosek oznaczać za po­
mocą kreskowania ich, a nie za pomocą także litery i, 
następnie ażeby wszystkie spółgłoski przyciskowe po­
dobnie jak ż, dż oznaczać przez kropkowanie (przez 
kropki położone nad spółgłoskami s, c, r zamiast dwó­
jek sz, cs, rs). Używa przynajmniój tego kształtu li­
ter do ścisłego oddania wyrazów średniowiecznój pol-

pisze co następuje: „Papież otrzymał nowe depesze od 
don Alfonsa i najprzedniejszych i najbardziój wpływo­
wych mężów stronnictwa klerykalnego w Praucyi i 
Niemczech, w których błagają go usilnie, aby raczył 
oświadczyć się za nowym porządkiem rzeczy w Hiszpa­
nii. W Watykanie potężne również stronnictwo o- 
świadczyło się bezwzględnie za don Alfonsem. Składa 
się ono przedewszystkióm z starych praktycznych dy­
plomatów, wierzących w utrzymanie się don Alfonsa i 
zadowolonych, że na tronie hiszpańskim znowu zasiadł 
Burbon. Na czele jego stoi kardynał Franchi i tenże 
umaczał podobno rękę w spisku, który tak spokojnie 
zniósł Serrana. Nim stosunki się wyjaśnią, Papież 
nie oświadczy się ani za tóm, ani za owóm stronni­
ctwem.

Proces Otfcnliciina.

(Ciąg dalszy).

Przesłuchanie świadków. 
Posiedzenie z 16 i 17 bm. 

Dotychczasowe przesłuchanie świadków obciążają­
cych czyli dowodowych nie wyjaśniło sprawy o tyle, 
by sędzia mógł z wszelką orzec stanowczością o winie 
lub niewinności oskarżonego. Co jeden przyznaje — 
drugi zaprzecza. Za najbardziój obciążające poczytują 
zeznania pp. Landy, po części Gintla, Kromera, za ko­
rzystne zaś zeznania, po. Webera, Pfeifra, Liebena, 
Sterna, Starzewskiego, Gostkowskiego. Proces ma po­
trwać do 6 lutego.

W dalszym ciągu przesłuchano Wacława Hole- 
czka, pensyonowanego inspektora jeneralnój dyrekcyi 
a dawniój komisarza przy kolei lwowsko-czerniowieckiój.

Świadek ten pobierał z funduszu tajnego 600 gid. 
rocznie, aby patrzył przez szpary na uchybienia jene­
ralnój dyrekcyi, co gdy wykryto, usunięto go z urzędu. 
Świadek zeznaje, że bywał na posiedzeniach towarzy­
stwa i o ważniejszych wypadkach zawiadamiał rząd, 
jeżeli tego dobro państwa wymagało. Tutaj zauważył, 
że wnioski przyjmowano dopiero po gruntownój dys­
kusyi, że protokuły rady zawiadowczój dostawał za­
wsze w odpisach, że Offenheim nic nie żądał od nie­
go, coby się z jego charakterem urzędowym nie zga­
dzał i że był bardzo czynnym dyrektorem i to na ko­
rzyść, towarzystwa.

Świadek Adolf Landa, dyrektor ruchu kolei 
czerniowieckiój od czasu sekwestru, podaje obraz dokła­
dny doświadczeń, poczynionych na linii, gdzie zauwa­
żył zanadto wiele łuków i zły układ poziomu szyn, 
z których to powodów kolój wystawiona jest na wy(e- 
wy i zasypy śniegowe. Wiele rekonstrukcyi musiano 
poczynić a po rekonstrukcyi 60°/0 jeszcze nie uczyniono 
zadość wszystkiemu. Zamiast żwiru używano piasku, progi 
nie miały potrzebnej rozcięgłości i nieobcinanebyły z ga­
łęzi. Szyny były dobre tak samo jak wierzchnia budowa. 
Zastałem 41 lokomotyw, 826 wagonów w ogóle, a 60 
osobowych. Maszyny znajdowały się w okropnym sta­
nie. Na okaz posłałem kilka progów, skręconych jak 
węże; nie wybierałem jednak jak twierdzą, najgorszych, 
gdyż te rozlatywały się ze zgnilizny. Buresch i kilku 
innych układali protokół.

Śsiadek baron Gostkowski, dziś nadinżynier 
kolei Albrechta, był dawnićj urzędnikiem lwowsko- 
czerniowieckiój kolei. O budowie kolei, wykupnie 
gruntów i dostawie progów nic nie wie świadek, nato­
miast może zaświadczyć, że park wozów był nietylko 
dostateczny lecz stósunkowo za wielki; natomiast czuć 
się dawał nieraz brak lokomotyw, który to brak tóm 
więcój czuć się dawał, że cyfra wymagających napra­
wy lokomotyw była wielką, wynosiła 20°/0. Aby uzyskać 
wagony do przewożenia wołjw musiano nieraz przeku­
pywać urzędników, bo choć park wozów był dostate­
czny, wicie bardzo tu zależy od rozdziału wozów. — 
W tój mierze odzywa się świadek potępiająco o Ziff- 
rze, który pod firmą Hohlfelda i Klarfelda licznych 
dopuszczał się nadużyć.

Świadek Kroemer jako szef biura kontroli do- 
j strzegą! zły ruch na kolei, z powodu niedostateczności 

środkó v przewozowych. Świadek przedkłada odnośny 
protokół w r. 1870 spisany, z powodu złych osi wa­
gonów. Służba działu handlowego była niewyćwiczo- 
ną w skutku niedostatecznych instrukcyi. Liczne u- 
chybienia rachunkowe zachodziły. Organizacye często 
zachodzące przynosiły szkodę obrotowi czynności. 
Urzędnicy, lubo po większój części zadłużeni, byli przy 
gospodarstwie kasowóm zostawieni, wszelako nie zacho­
dziły żadne przeniewierstwa.

Kroemer ocenia dalój gatunek ptogów jako zły.

szczyzny. I większość członków komisyi ortograficznój 
poznańskiój zdaje się skłaniać do przyjęcia tój modyfi- 
kacyi w ortografii i grafice polskiój. Gdyby to nas‘ą- 
P*ł°’. w takim razie cała zachodnia Słowiańszczyzna, 
a więc Polacy, Czesi, Morawcy, Słowacy, Słoweńcy, 
Dalmatyńcy, Kroaci i Rusini, używający alfabetu ła­
cińskiego, jeden mieliby system graficzny i ortografi­
czny. Ta jedność wieleby się przyczyniła do jego 
rozpowszechniania pomiędzy resztą Serbów, Rusinów i 
innych Słowian. Mianowicie może się znacznie do je­
go rozpowszechnienia przyczynić wydanie gramatyki 
rusińskiój, do którój opracowania przystępuje obecnie 
ks. Malinowski po wykończeniu gramatyki starosło­
wiańskiego języka, którą zasłużony nasz księgarz pan 
J. K. Żupański wziął w nakład.

Mamy nadzieję, — że jój wydanie zostanie szyb- 
ciój uskutecznione niż druk sanskryckiój gramatyki 
księdza Malinowskiego, wykonywający się w drukarni 
Daszkiewicza. Jak wszystkie te gramatyki nie mało 
się przyczynią do gruntownego i wszechstronnego poj- 
znania języka ojczystego i pokrewnych mu języków, 
tak z drugiej strony nic w tym stopniu nie ułatwi 
zbliżenia i porozumienia się wzajemnego Słowian, jak 
przyjęcie jedtój grafiki i ortografiii nasamprzód przez 
tych wszystkich Słowian, którzy jedńego, łacińskiego 
używają alfabetu. Wtedy podobnie/jak Niemcy, poczną 
powoli używać tego abecadła dla wspólnej grafiki' i ci 
Słowianie, którzy obecnie posługują się cyrylicą.

Równie zaś jak u starożytnych Greków jedność 
alfabetu, grafiki i ortografii, obok zachowania w mo­
wie ustnój i piśmiennój odrębności rozmaitych dyalektów 
i samodzielności politycznój rozmaitych szczepów, stała 
się jedną z głównych przyczyn jedności literackiój 
i narodowój i najwyższego rozwoju cywiiizacyi i potęgi, 
— podobnież i u Słowian te same przyczyny te same 
wywołałyby niewątpliwie skutki, gdyż, jak to piszący 
wykazał w rozprawie „O filologii słowiańskiój,“ umiesz­
czonej w I. zeszycie Znicza, Wrocław 1852, języki 
słowiańskie nie więcój pomiędzy sobą się różnią od 
dyalektów starożytnój Grecyi.

Ala wróćmy do krytyki p. Baudouina. Pisze on 
dalój: „Co sig zaś tyczy pisowni, to większość

Przy konfrontacji z p. Gostkowskim, 
tni obstaje przy twierdzeniu, że była dostateez()ft*et 
czba wagonów. -ci, b

Świadek Starzewski, sekretarz kolei <dzor- 
wieckiój, zeznaje, że kontrakt budowy z BrasseyJług 
był na posiedzeniach rady zawiadowczój rozbit;watc 
gdyż z góry uważano go jako znany powszechnie, 
dek poczytywał 190,000 funt, sterl., które sobie P°?r'
sey zastrzegł, jako zysk założycieli; nie jest
domo czy między Óffenheimem a Brasseyem ¡e.*°8 
jaka umowa o wykupno gruntów; sprzeciwia się tńĄ v 
dzeniu Liskowetza, jakoby ten z polecenia Offen;”'* 1®11 * 
używał go do wykreślenia należnej pozycyi 20,00i'u3^° 
słyszał, że Offenheim przyjmował oferty pro»Q.^a 
Ęrasseya; mówi, że progi były najlepszej y P°' 
Świadek nazywa stan budowy dobrym, a Óffetii*9^^ 
uważa za duszę całego przedsiębiorstwa. Ks. S?. 
polecił mu, aby bezwarunkowo posłusznym był (’* 
heimowi; oświadcza, iż nie może powiedzieć, aby (ó® 1 
heim protegował przedsiębiorców budowy na s,łJe , 
Towarzystwa.

Następnie przywołano dr. Henryka Gintl/; ) 
wniój dyrektora a dziś jeneralnego inspektora 1 w0,6sc »< 
czerniowieckiój kolei. Świadek ten zeznaje, żer‘,z9,, 
budowli wydał mu się z początku dobrym, pć0, 1 ’ 
dostrzegł pewne braki, a zwłaszcza w kilku mie?"zan 
usuwała się ziemia i progi nie były należycie 
wane. Progi same pozostawiały tu i ówdzie ni^e°t 
życzenia; słyszał, że dostawą tychże zajął się sj; , 
neralny dyrektor, nie wie jednakże o tóm, by t 
dostawie zachodziły jakie nieprawidłowości. 
w ówczas za sztukę 70-90 centów, za cenę tę t° 
było dostać dobre progi. Budowa nadziemna 
mu się dobrą — magazyny były po większój czpW1? 
drzewa; czy budynki wykonano ściśle według ;lT°w 
— nie wie świadek, większe mosty prezentowa!90 -• 
bardzo ładnie, przy mniejszych używano kamień]’01 ' 
psowego. Mimo że głośno mówiono o tóm, iż f °l j 
wieka niepoślednią odgrywały rolę przy budo wie 
gły i kamienia, nie miał sposobności przekonały p 
o ile pogłoski te były prawdziwerni. Środki pr’¡aj; 
zowe nie były w obwili otwarcia kolei dostatecznej 
źniój uzupełniono braki. Lokomotywy i wozy naL <r 
A były dobre. Warsztaty należycie zaoputiLfo 
Częste wypadki na linii lwowsko-czeraiowieckiej janj8 
pisać należy klęskom [elementarnym jak wyła, ra, 
Dniestru, Bystrzycy i Prutu, ogromnym deszczonutaQ 
rzom itd. "

Przewód. Pan w liście do radzoy dworu,jęCi 
rychara inne wymieniłeś powody przerwy na kole (

Świadek. Gdy roku 1871 p. Barychar cLjrz 
dżał linią kolei lwowsko-czerniowieckiój, powołan;^^ 
stałem telegrafem z Wiedn a do Lwowa i przyb;ftwa] 
w chwili właśnie, gdy w skutek oberwania się ch^wjs 
kolój na przestrzeni 15 sążni zupełnemu uległa zqa t 
ciu. Zastałem tu rndzcę dworu Bary chara. Stóii)gei 
jsneralnój inspekcyi do jen. dyrekcyi nie mógł sijffzej 
zwać pomyślnym. Zależało mi przeto na tóm, ijetZ( 
ile możności złagodzić niesnaski między jedną i dQffei 
Wówczas pytał mnie się Barychar o szczegóły, na^rai 
w interesie służby odpowiedziałem. — P. Barsky 
odezwał się wtedy do mnie: „Zdaj mi pan o t(śgwii 
owóm piśmienną relacyą“ — a jam usłuchał polerów 
bom był do tego zobowiązany. Wkrótce potóaj (nje 
zaszedł wypadek na kolei, skutkiem czego napis gzki 
bezzwłocznie list do p. Barychara, w którym op«w)a 
mu szczegółowo całe zajście. Równobrzmiące jedśrum 
pismo wysłałem do jeneralnój dyrekcyi, a jeśli w ' 
wale zatrudnienia zapomniałem donieść dyrekcji,,z>-cz 
pisałem do Barychara — stało się to nie ze złej i 
lecz po prostu z zapomnienia. row;

Na zapytanie z jakiego powodu stosunek mijaki 
jeneralną inspekcyą a jeneralną dyrekcyą był niep^acl 
jazny, odpowiada świadek, iż przyczyniła się głófayt 
do tego komisya śledcza wysłana r. 1870 na lw b 
którój z polecenia Offenheima takie na każdym kipeń 
stawiano trudności, iż nie podobna było dojść jeŚwi 
ładu. Offenheim nakazał surowo, by nie pokazyiiej 
jój żadnych dokumentów, ani protokółów i ignoroibow 
ją najzupełniój. pOd

Co się tyczy grobli mikuczyńskiój, to taiidka 
wiele przedstawia niedostatków, a przeprowadzeni!się. 
nii żelaznój przez ową groblę nie należy do szczj 
wych pomysłów.

Przesłuchanie tego świadka przeciągnęło się 
trzeciój godziny i ukończyła się późnym wieczoremoh’

Posiedzenie z poniedziałku 18 bm. zj
Całe posiedzenie z poniedziałku poświęconeinl pr: 

wyłącznie przesłucha iiu jednego z najważniej» try 
świadków i zaufanego Offenheima, wyższego buck zbi 
tera Liskowetza. Liskowetz zeznaje, że od r. 18w by: 
1872 prowadził książki kolei lwowsko-czerniowiei nu:

przyjętych przez ks. Malinowskiego zmian opien Pr- 
istotnie na faktycznym ustroju i na historyi jęf.Pp 
Są jednak punkta, na które on szczególniejszy w pii 
kładzie, a które jednak są sprzeczne tak z fonet| jeś 
jako tóż i z etymologią. Do takich przedewszysttl 
należy w wielu razach pisanie osobnych liter, mają! 
wyrażać dźwięki odpowiednie starosłowiańskiój sr. jeę 
głosce, oznaczonój w kirylicy przez tak zwane j> w* 
Wykazuje to następnie p, Baudouin szczegółowióji 
podziela tóż zdania ks. Malinowskiego co do kr® ™ 
wania niektórych samogłosek, oświadcza się p«¡ *’Ł 
pisowni wyrazów: módz, ledz, strzedz, za* J®1 * 
móc, lec, strzec etc., przeciwny jest zapagi 
waniu, jakoby „nasza ortografia rozwinęła się p«1 P( 
żnie w kierunku etymologicznym,“ a tóm mniój t 
grafiia starosłowiańska, grecka i kcińska, przecij ni 
temu, ażebyśray tak pi°ali i mówili, jak mówili i P 
pisarze Zyg nuntowscy, przeciwny w ogóle poda# 
przez ks. Malinowskiego „przepisów, prawideł iI¡ 
ptów, jak należy dobrze mówić i pisić po polsku." ®

> - Y teg°> cośmy powyźój przytoczyli, jasną jest' P' 
czą, źe nie wszyscy czytelnicy staną po stronie kryp §' 
Opinia podzieli się pomiędzy nim i autorem.

Dalój pisze p. Baudouin: „Prawdziwą przy«! ? 
okazał nasz rutor gramatyce nie tylko polskiój, f 
golnie słowiańskiój przez dokładne opracowanie k#8 n 
samogłosek tak zwanych „pochylonych“ w różnicy 8’ 
„prostych“ czyli „jasnych,“ to jest dwu a, dwu o ( £ 
snego“ i „ciemnego“) i trzech e („jasnego,“ ciemof “ 
i „ściśnionego.“). ... „Jestto kwestya bardzo ciek*
i ostatecznego i zarazem przekonywającego jój roz* ®
zania wraz z innemi kwestyami fonetyki polskiój “
żna oczekiwać tylko cd badacza, który, będąc e1 z
rzony delikatnym słuchem i wolny od wszelkięi1 T 
przędzeń, przysłuchiwałby się wymowie ludowej * 8 
nie notował wszystkie najdrobniejsze jój odcienia- ‘ 8 
bę podobnój pracy znajdujemy w rozprawie Lu<¡? ’ 
Malinowskiego p. t.: „Beiträge zur elavischen Dia^1 .
logie von Lucían Malinowski. I. Ueber die opPj
sehe Mundart in Oberschlesien etc. Leipzig F1 j 
Przycnać jednak należy, że przynajmniój kwesty8 
pochylonego“ czyli „ciemnego“ została oprać®’11



:iIB> t po mianowaniu w skutku zwiększenia czyn- 
tateoz^^gjjjjaltarem Bruella, zatrzymał nad tą gałęzią

• C1’ Zapi8ywanie do ksiąg odbywało się zawsze
>Iei c Jzor. przedłożonych; prowadził on także rachunki 
lsseye(J*uo r majątku Offenheima, który zapewne wy- 
«7 j0 3 mil. złr. Offenheim zaś nie wywierał 

k— «średniego wpływu na prowadzenie ksiąg, ale po- 
sobied>°. przez załatwianie poszczególnych referatów. Na 
st 0^00 inftjaCy byó przedłożonym zgromadzeniu ogół­
em ie,*os ¡graj Offenheim wpływ o tyle, iż żądał ze- 
ta 8>StD°0 -ft rubryk rachunkowych w pewien sposób bez 
yffeninlgzenja głównych cyfr. Początkowe przekroczenia 
“O>O0(rJ18t|j(jw zapisywane na rachunek budowy, dostały 

późniój na rachunek Towarzystwa a niewiadomo
M ¿kowij za czyim powodem to nastąpiło. Wniosek 

C ^6n adk®» Prowa(łzić osobno rachunki napraw trzech 
V8, $<!. kgigi, odrzucił Offenheim, nazywając to bezpotrze- 
°k rozpisywiin’ein się. Świadek mówi, iż nie przyj- 
ab>y 0-e odpowiedzialności za wszystkie szczegóły ksiąg 
Da !!>huokowych, gdyż miał tylko ogólny nad niemi nad- 

' Świadek nie sądzi, aby skarb państwa miał po- 
n,tl,r''ć szkodę z zapisania przyznanych Brasseyowi 50,000 
a f zs zapasy materyałów na rachunek fundusinstructus. 
3’ %'datki do budowy, udzielane radzie zawiadowczej o- 
m’ Ajzane były na rachunek administracji i z niego pła- 
.rQ’e£e, a zapewne dodatek do budowy, który dostał 

216 ?weńheiw, pozostał mu później jako dodatek osobisty.
? n’%ja otrzymania zaliczek, aby mieć czóm zapłacić ku- 
*8 w końcu r. 1870, przedłożono administracji pań- 
y Friffa tymczasowe obliczenie ruchu, w którem nie chcia- 
' wykazać żadnego niedoboru; dla tego przedłożono 

*2 Sprawozdanie zmyślone, wykazujące 300 złr. nadwyżki. 
’a %iadek nie wie jednak czy Bruell otrzymał na to po- 
eJ Cz;wolenie od Offenheima. Pod nieobecność Offenheima 
Jo |ljj0 ważnego nie było przedkładanym radzie zawiado- 
°^a:fczśi. Świadek nie wie co otrzymali koncesyonaryu- 
™le®, onych 100,000 funtów azterl., które były zapisane 
lź. ę księgach jako wydatki wstępne, nie widział żadnego 

°wl8)Ctwierdzenia tych wypłat. Za wykupno gruntów pod- 
. onaita przez Brasseya otrzymał oskarżony 10,000 f. szt.;
I P^iadek nie wie, czy Offenheim zwrócił je kiedykolwiek. 
9cznf;iedawał mu polecenia do odpisania pozycyi bieżąc, wyku- 
7 C!pa gruntów w ilości 20,000 złr., lecz tylko aby rzecz 
°Patt ułożyć. Co się tyczy zaś progów na przestrzeni 
h'ej tanisławów-Czerniowce mniemał świadek, że nabywa

rachunek towarzystwa. Offenheim polecił mi jak 
2zon>iijtaniój kupować progi. Oferty na dostawę progów 

e były Brasseyowi udzielane. Protokóły tyczące się
i’'orajęcia robót końcowych zostały zatwierdzone.

■ hole Co do grobli pod Mihuczenami, która wyłączoną 
iar o^przod była od przyjęcia, zawartą była późniój osobna 
cłanjmowa. Świadek słyszał od Offenheima, że fabrykanci 
'rzyl'kwali mu dla niego osobiste prowizye, które mu rada 
§ Zwiadowcza pod wiadomóm zobowiązaniem przyznała, 
[ł® ®la tego nie nastąpiło obliczanie w tym względzie a 
Stósjffenheim nie dostał do rąk dotyczącego rachunku 

i'ł s!i,rzez świadka wygotowanego. Dalój zeznaje Lisko- 
n> ’iretz, że w dniu zaprowadzenia sekwestracyi wręczył 

1 <®ffenheimowi akt odnoszący się do sprawy prowizji
n0iwraz z jego prywatnemi papierami, a Offenheim za- 

Ba^ęty będąc przeglądaniem papierów spalił ten akt. —
' ^“Świadek mówi, że oponował przeciw sprawieniu środ- 
pofcfitów przewozowych na linią B, mniema, że przeniesie- 
“ta t nie 550,000 złr. z linii A na linią B nie przyniosło 
lapisi szkody ani państwu ani akcyonaryuszom, potwierdza 
opis wiadome podanie o udziale koncesyonaryuszów w linii 
jeSrunmńsIiiój, oświadcza się za koniecznością figurantów;
II "mewie, czy Offenheim zawarował sobie, zawierając po- 
;kc}iżyczkę prioritetów, jaką korzyść dla siebie.
;l®j ’i Na zapytanie prokuratora mówi tenże, iż rewizo­

ra wie przeglądali rachunki obrotu kolei, a rachunki 
raiiakupna gruntów prowadzone były w prywatnych księ- 

n’eP£ach rachunkowych Offenheima. Przewodniczący od- 
głótzytał list brata Offenheima do żony Offenheima, — 

na Iw którym doradza użyczyć Liskowetzowi żądaną prze-
¡n bęen. pożyczkę, aby nie zeznawał na szkodę oskarżonego. 
;ó jtbwiadek mówi, że Offenheim odmówił mu udzielenia 
azyłfój pożyczki. Oskarżony nadmienia, iż uczynił to, al- 
orołbowiem w toczącym się procesie nie chciał w żadne 

podobne wdawać się interesa; co zaś do zeznania świa
. , iż spalił tajne akta, oświadcza, że świadek myli 

zeniieig. Sąd nie odbiera przysięgi od Liskowetza. 
szos _________
się i Przerywając w tćm miejscu sprawozdanie z przęsłu 
orea chaD’a reszty świadków dodajemy tylko, że 19 bm. nie 

było posiedzenia, a to z powodu zasłabnięcia jednego 
, . z przysięgłych. Na posiedzeniu zaś z 20 bm. zawiadomił 

eml przewodniczący sądu, że w myśl obrony postanowił 
isjk trybunał sądowy powierzyć protokół kolaudacyjny do 
mc zbadania biegłym w sztuce i zawezwać na świadków 
Iow byłego prezesa gabinetu austryackiego Potockiego, 
wie: namiestnika br. P i n o i ministra handlu Banhansa.
aa«t —-----------------------------------------

den! przez ks. Malinowskiego bardzo umiejętnie i wyczer- 
Jffl Pyjąco, tak że przyszłym badaczom oprócz sprostowa­

ni. nia niektórych błędnych teoretycznych wywodów i ob- 
inelt jasnień, nie wiele tu do czynienia pozostaje.“ 
ystł „Do błędów teoretycznych należy policzyć twier- 
ajf wenie, że „„ p r z y g ł o s ““ (t. j. akcent) „jakkolwiek 

if jest wypływem narodowego ducha“ i „wyciska na mo- 
j» we jój narodowe piętno, jest zawsze tylko r z e- 

?? $ poboczu ą.“ Za to „wielką zaletę dzieł ks. 
kre Malinowskiego stanowi ścisłe odróżnienie dźwięków i 
jrfl iter.“ Ale „podziałowi spółgłosek naszego autora, brak 
są» J«lnój wspólnój zasady ... a na domiar złego brak lo- 
ipf giezno-gramatycznemu podziałowi słów jednój wspólnój 
>rrt Podstawy (principium divisionis).“
¡j t Nie rozumie także p. Baudouin, „dla czego skład- 
ecj oia ma być zadaniem filologa a bynajmniój lingwisty.

!' k d°gm&tów ks. Malinowskiego na niczóm nie opar- 
iifi ych należy także, wedle krytyka, przede wszy stkióm 
i i Sierdzenie, iż w ogóle w językach słowiańskich wszel- 
° I n'6 ””zm’§hczenia““ spółgłosek spowodowane zostały 
stj Przez wpływ wszechmocnój joty. Również czysto do- 
yl’ gWatycznego charakteru jest zaprzeczenie samogłosko­

wi (półsamogłoskowości) dźwiękom języka starosło- 
tanskiego, wyrażonym w kirylicy za pomocą j o r i 

Tr czyli twierdzenie, że postacie nazwane jor i jer 
ie oznaczają żadnych głosów i brzmień, lecz z rodu 

d if e^° Sa °dgłosami czyli znamionami odgłosów, t. j. 
10 oznaczają ani mniój ani więcój, jak tylko tyle, co 

eebrajskie s z w a.“
„Cały rozdział o tak zwanych „„postaciach gra- 

atycznych“ “ mógłby zdaniem p. Baudouina z wielką 
dla gramatyki ks. Malinowskiego być z niój

?‘.e wyrzuconymi, wszelkie owe „„przedsuwki, 
8uUt’« ,za8Uwk’> wyrzutnie, przesuwki, zesuwki, od- 
Bek*««'“ Teorya tak zwanój „„ciężkości samogło- 
n. „„równoważenia tój ciężkości““ i „„stopniowa- 
„ ’a^ogłosek“ “ na podstawie ich stósunkowój cię- 
ba°jCI brz“i wprawdzie bardzo uczenie i jest zdaleka 
iói t° n.ęc$c%» P° bliżezóm jednak przypatrzeniu się 
sta Okńzuie 8*S pozbawioną wszelkiego znaczenia i pod- 
wTV'M.M „„Opaczne pojęcie odpowiedniości dźwięko- 

i historyi dźwięków w ogóle, było przyczyną

Í

Natomiast nieprzychylił się do wniosku obrońcy, aby 
powołać na świadków byłego ministra Plener a i na­
miestnika Gołuchowskiego.
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(Ciąg dalszy nastąpi).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

PoiMań, 21 stycznia.
— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru pol­

skiego otrzymaliśmy po trzy marki' od pp. Degurskiego 
i Małeckiego z Buku, i Chmary z Poznania; 23 marki 10 
fenygów przez p. Julią Preys z Gozdaniua, za którą to su­
mę złożyli po 3 marki p. Julia Preys i Sylwia z Gozda- 
nina, M. Paruszewski, T. Kozłowski, C. Zaczyński, C. 
Baczyński, J. Bielicki; 1 markę A. R.; od Pranusi,Ma- 
rylki, Praxi i Maoieja pozostałe z ćwika 1 markę 102 fen., 
po ł marce od Antoniego Grzeszkowiaka, InciaiMysz- 
ki Motty z Poznania — razem złożono -dziś trzydzieści pięć 
marek 10 fenygów.

Pizy tój sposobności nadmieniamy, że ogłoszoną w No. 15 
Dziennika z dnia 20 bm. składkę od okolicznych włościan 
M. Gośliny zebrał St. Sawiński a nie St. Ławiński, jak błę­
dnie było wydrukowanóm.

(W. S.) Pieśń o ziemi naszej, (do słów W. Pola) wielka 
kantata na głosy inęzkie, z towarzyszeniem orkiestry, utworu 
Bolesława Dembińkiego.

Cały ten utwór skomponowany na większe rozmiary, obejmu­
jący cztery głosowe chóry męzkie, przeplatane solami, duetami, 
tercetami, (tenoru, barytonu i basu) składa się z dwóch odrę­
bnych części, a każda z nich obejmuje 6 bardzo obszernych 
ustępów. Objętość całego dzieła jest tego rodzaju, iż potrzeba 
do wykonania tegoż dwóch osobnych wieczorów.

Pan D. już przed kilku laty dał nam poznać niektóre szki­
ce, z pojedynczych numerów, które krytyka tutejsza i zagra­
niczna z godnóm przyjęła uznaniem.

Utwór ten daném będzie 3 lutego. Dzień, w którym tojwy- 
konanie ma mieć miejsce, będzie należał do bardzo rzadkich tu u 
nas w Poznaniu. (40 śpiewaków w chórze, a w partyach zna­
komity tenor i baryton).

O ile wiemy, pan D. już od 3| miesięcy ćwiczy chóry i 
partye & rezultat ostatniej przed kilku dniami odbytej próby 
zapewnia nam jak najstaranniejsze wykonanie,

W dniu 3 lutego wykonaną będzie Część I obejmująca 
U werturę

No. 1. Introdukcye i myśli wstępne
„Co to tak się w głjowie mąci.“

Recit .tivo na tenor i bas duetty i t. d.
Zaiste nie łatwe zadanie oddać w muzyce to, co nasz 

wieszoz w pierwszych ssronnicash wyśpiewać zamierzył; a jednak 
pan D. od pierwszego do ostatniego wiersza, ani jednego nie 
opuścił i nie zmienił wyrazu. Ustęp ten kończy się piękną 
kadencyą „Zyj Narodzie“.

No. 2. Chór wstępny;
„A ozy znasz ty bracie młody.“

Piękne chóry przeplatane ulotnemi partyami duetów solo­
wych.

Tu już autor wyprowadza w niektórych miejscaob formę 
polyfoniczną, która niezwykle trudne stawia przeszkody.

No. 3. Litu a.
Obszerna partya barytonu z towarz. ehórów i orkiestry. 

Zwracamy uwagę na piękną aryą:
„Tam na północ heń daleko“ 

na trafne recitativo:
„Puszcz i żubrów to kraina“ 

dalej na rzewną dumkę:
„Gdy na lud ten człek spoziera“ 

a przedewszystkióm na ustęp :
„Ćmią się puszcze“

gdzie autor formę polyfoniczną do pewnój wyprowadził potęgi: 
Orkiestra gra coś odrębnego, chóry śpiewają całość dla siebie 
a krom tego solista śpiewa swe partye górą, zaiste urocza to 
muzyka a forma jój bardzo nie zwykła.

Litwa stanowi ustęp poważny i treściwy.'
No. 4. Żmudź.
Piękna arya tenoru z towarzysz, chórów i orkiestry. Cha­

rakter bardzo liryczny; zwracamy uwagę na aryą:
„Jak za morzem Litwa“

daléj recitativo
„Wolny oddech ma do morza“

piękny chór:
„Tam nie błyszczą pyszne gmachy“ 

rzewne ustępy solowe:
„Po nad drogą krzyżów pełno“

dalój
„Lecz łza tryśnie na wpół rzewna“

6ff.:ktowny epizod chóru:
„A czy znasz ty bracie kraj do morza“ 

wreszcie brawurowe vivace: Chór finalny:
„Lud ten żyje po zakonie“

gdzie obok chórów i orkiestry solista płynie górą po nad ob- 
szarlln rozłożystych i pięknych modulayyjuych hormonii 

No. 5. Krakowiaki.
Oryginalny ten ustęp obejmuje teksty:

„Gdy ohoesz wiedzieć, eo to chowa“
Forma zupełnie polyfoniczną, śpiewy tworzą caiość dla 

siebie a podczas tego orkiestra rozwija niewyczerpany bukiet 
krakowiaków.

Zwracamy uwagę na piękne sola:
(tenor) „Jeśli poznać chcesz zabawy“
(bas) „Jeśli myśl ci przyjdzie mylna“ 

dalój duet
„Lecz gdyś w świecie trochę pożył“ 

trafne reo talivo
„W oczeretaoh oko zginie“

Numer ten kończy się oryginalnym chórem:
Ani ruchu, ani duchu“

obok kształtu polifonicznego wprowadza autor lekki kontra- 
pukt.

No. 6. Wołyń.
Polonez śmiało powiedzieć można olbrzymi. Tu autor ro-

błądnego zapatrywania się natzego autora na samogło­
ską języka starosłowiańskiego, wyrażoną w abecadłach 
słowiańskich przez tak zwane j o t i na jój refleksy w 
innych narzeczach słowiańskich.“

„Nierównie więcój błędów, mówi p. Baudouin, sku­
tkiem nie dość ścisłego przestrzegania i odpowiednio­
ści głosowych, napotykamy w przedstawionych przez 
naszego autora wywodach etymologicznych.“ Sposób, 
w jaki autor objaśnia powstawanie i związek form de- 
klinacyjnych i konjugacyjnych jest, wedle krytyka w 
wielu razach nie wiele lepszy od znakomitych reguł 
starych gramatyków, formujących np. w łacinie wszy­
stkie przypadki od nominatiwu z genitiwem a wszyst­
kie formy słowne od 1 osoby czasu teraźniejszego per­
fectum, supinum i tryb bezokoliczny; odrzuć je­
dną końcówkę, przyłóż drugą i forma jest gotowa.“ 
Jaśłi przynajmniej w obecnym stanie języka polskiego 
można z niejakióm prawem mówić o „„wsuwce e (np. 
wróbel, ziaren etc.), za to uważanie niektórych samo­
głosek, wchodzących w skład wyrazów, za spój ki 
opiera się tylko na właściwym autorowi mechanizmie.

Nie myślimy tu bynajmniój rozstrzygać, który 
z dwóch znakomitych badaczy języka ojczystego i po­
krewnych ma słuszność, jesteśmy tylko zobowiązani 
nadmienić, że p. Baudouin zasadom i prawidłom ks. 
Malinowskiego szeroko dowodami i przykładami stwier­
dzonym przeciwstawia wiele wręcz przeciwnych i ka­
tegorycznych twierdzeń, ale wyjątkowo je tylko uzasa­
dnia. Wprawdzie dodaje,* że „gdyby chciał szczegóło­
wo wytknąć wszystkie niedokładności i błędy teorety­
czne ks. Malinowskiego i uzasadnić, jak się 
należy, swoje własne zdanie, to musiałby 
naiisać również grubą książkę. Wołał się zatem o- 
graniczyó tylko na niektórych punktach, zadowalaiając 
się co do innych ogólną wzmianką. Przygotowa­
ny zaś obszerniejszy i szczegóło wszy 
rozbiór gramatyki ks. Malinowskiego 
wraz z uzasadnieniem swych odmien­
nych zapatrywań na pojedyńcze kwe­
sty e, ma zamiar ogłosić w jakióm in- 
nóm czasopiśmie, jeżeli naturalnie w liczbie polskich 
wydawnictw znajdzie się choć jedno chcące udzielać

zwinął oałą swą sztukę i umiejętność, wydobył wszystko, na eo 
się złożyć mogą: Sola,, chóry i orkiestra.

Ustęp ten finalny jest opracowany śoiśle kontrapunktyoznie 
a rozłożyste Fugato opisujące wrzawy i gwar ptaków na wo­
łyńskich stawach jest zaiste jednym z najszczęśliwszych pomy­
słów kompozytora.

Słyszeliśmy ustęp ten na próbach wokalnych, a wrażenie 
jego jest tik malownicze, że słuchający od razu znajduje się 
pomiędzy gwarem ptastwa, wyprawiającego swe „zaloty, sejmy
1 biesiady.“

Na poloneza tego, którym się kończy część I, zwracamy 
uwagę znawców.

— * Doniesienia policyjne. Zgubiono ¡0 tal. w worku,
2 pudełka cygar, ohustkę szalową, 100 talarówkę — znaleziono 
kołnierz futrzany, ładownicę, łańcuch, derę podróżną, parę rę­
kawiczek, derę wełnianą, 2 marki 25 fen.,' portmonetkę z pis. 
nigdztni, kolczyk, 4 klucze, worek do pieniędzy z pereł i 2 pa­
rasole.

— * Redakcya Posener Ztg po dwa razy twierdziła w i 
swem piśmie, że ks. dziekan i proboszcz Hebanowski z Lwó- ; 
wka każę opróżnione od dwóch przeszło lat probostwo w Ka- i 
mionnie administrować ks. wikaryuszowi Drążkowskiemu i że 
pobiera lekko zarobione doohody tego dobrze uposażonego pro­
bostwa. W korespondencyi ks. Hebanowskiego, utnieszczouój w 
najświeższym numerze Posener Ztg,donosi wiec tenże, że pro­
bostwo to administrował tylko od 22 sierpnia 1372 do 1 lutego 
1873 r., i że od czasu tego w skutek wniosku parafian przez 
stolicę Arcybiskupią w porozumieniu z naczelnym prezesem 
jako zastępcą patrona kościoła tego zaprowadzoną została ad- 
ministracya dwuletnia — od 1 lutego 1873 do tegoż dnia 1875
a to oelem zebrania funduszu budowlowego na rzecz parafian. 
Administratorem mianowany został ks. Drążkowski, od czasu 
zaś tego ks. Hebanowski zajmował się tylko nadzorem przysłu­
gującym mu jako dziekanowi, za co jednak żadnego nie pobie­
ra! wynagrodzenia.

— * Ks. dziekan i proboszcz Röhr, dawniejszy dyre­
ktor seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu i kawaler orderu 
orła czerwonego czwartej klasy, dnia wczorajszego przed połu­
dniem aresztowany został za odmówienie zeznań w sprawie de- 
tegata papiezkiego i odwieziony do więzienia sądu powiato­
wego w Międzyrzeczu.

— * W okolicy Nidborku w Prusach książęoych zabito 
w tych dniach dwóch wilków, podczas kiedy dwa inne wilki 
zdołały nciec. Za zabitych wilków zapłaciła król, regeneya po 
30 m. za każdego.

— * Szanowany powszechnie poseł na sejm berliń­
ski z .Prus Zachodnich p. Tho karski, dotknięty niedawno, 
jak pisze Gaz. Tor., bolesnym ciosem przez śmierć ayna, 
poniósł w minionym tygodniu nową klęskę, bo mu dom mie­
szkalny zgorzał.

— t W Krakowie w dniu 16 bm. umarła Marcelowa 
Łętows ka,córka p. Franciszka Trzecieskiego, przeżywszy lat 35.

—. * W Akademii Umiejętności w Krakowie od­
było się d. 15 bm., jak donosi Czas, posiedzenie komisyi ję- 
zykowćj pod przewodnictwem prof, dra Skobla. Prezes aka­
demii dr. Majer przedłożył list p. Emiliana Wojewódzkie­
go, zawierający niektóre prowineyonslizmy podlaskie, jako tóż 
Głosuwnią dolno-lużyokiego języka, napisaną przez p. Petro- 
wa a przez wydział filologiczny komisyi do ocenienia oddaną. 
Dr Estreicher składa praoę p. Wisłockiego p. t.: „Ko­
deks łacińsko-polski z połowy XV wieku. Glossa super epi- 
stolasper annum dominioales, którą również komisya 
ma ocenić. Następnie polecono sekretarzowi komisyi ułożenie 
instrukeyi dla współpracowników siownika na podstawie tego, 
co się zawiera w ogólnym programie, i tego, na oo dotyohezas 
przy rozprawach komisyi ogólna nastąpiła zgoda. Przewodni­
czący dr Skobel wyraziwszy poohlebne zdanie o drugiój z

Srać po ś. p. Suoheckim pozostałych: „Wywód wyrazów 
[ość, Aść, Waćpan i t. d." oddąje takową, jako drugiemu re­

ferentowi, drowi Oettingerowi; nakonieo odczytuje listy: p. 
C h omen to wski eg o, który donosi, że ma już na użytek sło­
wnika gotowe kopie zabytków starój polszczyzny w bibliotece 
Krasińskich się znajdujących; p. Mikuckiego, który oświad­
cza swą gotowość do pracy około słownika, i nakonieo kB. Go­
łębiowskiego, proboszcza polskich mieszkańców na półwy­
spie Helu, który zwraca uwagę na wyrazy żeglarskie i rybaokie 
Kaszubów i niektóre z nieb z objaśnieniami w liście swym 
przytacza.

— * Komisya konkursu dramatycznego krakowskiego 
odbyła d 15 bm. drugie posiedzenie. Do 15 bm. to jest do o- 
statecznego terrnmn nadsyłania utworów na konkurs nadeszło 
w ostatnich dniach dwadzieścia siedm sztuk, a mianowicie: 1. 
Wigilia, dramat w 5 aktach; 2. Nałęcz lutnista, dramat w 
5 aktach; 3.^ Dola poety, dramat w 5 aktach; 4. Wanda, 
tragedya w 5 aktach; 5. Ofiara, tragedya w 5 aktach z prolo- 

» ¿iem; 6. Komat, tragedya w 5 aktach; 7. Kurpie, obraz dra- 
! matyozny; 8. Pomyłka, obraz sceniczny w 1 akcie; 9. Kasia, 

komedya w 1 akcie; 10. Krewni i przyjaciele, komedya 
w 3 aktach; 11. Słabości ludzkie, komedya w 3 aktach 
wierszem; 12. Dorota, dramat w 4 aktach; 13. Mąż zasad, 
dramat w 4 aktach; 14. Olga, Wielka "księżna kijowska, 
tragedya w 5 aktach; 15. Nowy galicyjski magnat, ko- 
medya w 2 aktach; 16. Esterka, dramat w 4 aktach; 17. Li­
teraci, komedya w 5 aktach; 18. Król Mieczysław II, dra­
mat w 5 aktąch; 19. Powrót pod strzechę, dramat ludowy; 
20. Konkurenci, komedya w 4 aktach; 21. Marysia, kome­
dya w 1 akcie; 22. Pansla wiś ci, obi az dramatyczny w 1 akcie; 
23. Hultaje, komedya w 5 aktach; 24. Iza, komedya w 4 
aktach; 25. Oman ki, dramat ozarodziejski w 3 aktach; 26. 
Eleonora królowa Polska, obraz historyczny w 5 aktach; 
27. Pan Procentowicz, komedya w 3 aktach. Razem więo 
z poprzednio nadesłanymi utworami znajduje się na tegorocznym 
konkursie 47 sztuk. Z tyoh na posiedzeniu 15 bm. komisya od­
sądziła od wspólnego czytania 22 sztuk a zaleciła do wspólne­
go czytania dramat Haman. Inne utwory pozostały jeszcze w

— * Kalendarz, Jutro w piątek dnia 22 stycznia 
Winoentego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Witosława.

Wschód słońca o godzinie 7 miaut 59, zachód o godzinie 
4 minut 25.

Dnia 22 stycznia 1525 powstanie w Gdańsku. — 1600 
śmierć Jerzego Radziwiłła biskupa krakowskiego. — 1816 pier­
wszy sejm prawodawozy rzeczypospolitej krakowskiej.

i miejsca podobnego rodzaju rozprawom.“ Tego więc 
uzasadnienia i udowodnienia twierdzeń przeciwnych za­
sadom księdza Malinowskiego, jako tóż i odpowiedzi 
ostatniego wypadnie nam odczekać, nim zdołamy sobie 
uformować samodzielne zdanie, który z tych dwóch naj­
znakomitszych naszycia lingwistów ma słuszność w kwe- 
styach spornych.

j Swoją krytykę prac ks. Malinowskiego, ciągnącą 
. •>§, jakżeśmy powiedzieli, przez dziewięć zeszytów „Ni- 
j wy,“ kończy p. Baudouin de Courtenay następującemi

wyrazami:
„Otóż wszystko, co uważałem za stosowne wypo­

wiedzieć w tój nietylko nie wyczerpującój, ale nawet 
bardzo pobieżnój i powierzchownój ocenie najnowszych 
dzieł gramatycznych ks. Malinowskiego.

„Przytóm n’e życzyłbym sobie być źle zrozumia­
nym, a mianowicie z powodu niekiedy dość ostrych 
wyrażeń posądzonym, iż nie potrafię należycie uszano­
wać tak wielkiój i gruntownój pracy. Mnie się zdaje 
bowiem, że jestem w stanie ocenić wartość tój pracy 
lepiój aniżeli wielu z apostołów, zwolenników i wy- 

j znawców teoryi gramatycznych ks. Malinowskiego i to 
i zwłaszcz i dla tego, że rozumiem całą trudność i mo- 
j zolnosć podobnego rodzaju badań. I właśnie bezwzglę- 
i dna krytyka i wypowiadanie swoich sądów bez naj- 
I mniejszój ogródki dowodzi, zdaniem mojóm, szacunku i 
i poważnego traktowania rozbieranój książki. Dla uni- 
i knięcia zaś wszelkich nieporozumień, pozwolę sobie do-
i dać jeszcze następujące uwagi.“
I _ „Dłędy teoretyczne ks. Malinowskiego okażą się 

nierównie mniój rażącemi, jeżeli zwrócimy uwagę na 
i błędy drugich, nawet najznakomitszych lingwistów, 
i Tak np. sławny badacz języków, Aug. Pott, grzeszy 

jeszcze większym brakiem ścisłości i jeszcze większą 
dowolnością w traktowaniu języka, obchodząc się np.

1 z prawami głosowemi niekiedy bez źadnój ceremonii. 
I pomieszanie pisma z językiem i mechanizm w zwią­
zku z dogmatyzmem i mistycyzmem i uciekanie się do 
jakichś niepojętych sił, i twierdzenie, że 2 razy 2 nie­
koniecznie ma byó 4, i traktowanie języka w zupeł- 
nóm oderwaniu od narodu, i bardzo swobodne obcho­
dzenie się z geografią i chronologią i inne t. p. przy­

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Niedzieli wyszedł z druku nr. 16 i zawiera: Modlitwa 

kościelna. Na niedzielę II po III królaoh. Wyjaśnienie ewan­
gelii. — Nauka katechizmowa o pierwszym artykule Składu 
apostolskiego. — Jubileusz. — 0 pierwszyoh królach polskioh, 
gdy jeszcze byli poganami. — O święceniu niedzieli (dokończe­
nie). — Fraszki. — Ze świata. — Przysłowia. — Do czytel­
ników.

— Włościanina wyszedł rocznika VII nr. 2 i zawiera: Hi- 
storya maszyny parowój. — Pogadanki o wyohowaniu dzieci. 
Rozmowa I. — Przykład wdzięoznośoi wieśniaczój. — Wojoiech 
i Jakób. — Miłość bliźniego, wiersz. — Krótkie opisanie okolicy 
Krakowa, wiersz. — Od redakcyi. —- Co Błychać w świeeie? — 
Rozmaitości. — Zapiski gospodarskie. — Przestioga. — Ogło­
szenia.

— Bartnika Postępowego wyszedł z druku nr. 2 i za­
wiera: Od redakoyi. — Dr. T. Ciesielski: Powstawanie, rozwój 
i leczenie zgnilca. — Prof. W. Tyniecki: Krzewy owocowe. — 
Dr. Z. Romer: Szkóduiki w sadzie i pasiece. — Prof. Dr. Sta- 
neoki: Z meteorologii. — Zapiski fytotenologiczne. — M. Wojna­
rowski: Statystyczne zestawienie i obliczenie doohodu kilku pa­
siek z okolicy Zborowa. — Roboty pasiecznioze i ogrodnicze w 
styczniu. — Ruch stowarzyszeń. — Literatura. — Eozmaitośoi. 
Odpowiedzi. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 stycznia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panie Wolschliiger z Iwna, 
Kierska z Brzezia, Bernhardt z Lipska, Jasiński z Król. 
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Breza Władz, 
z Świątkowa, Lipkowaki z Kosyi, Ks. Nożewnik z Witko­
wa, Ks. Dolny z Niechanowa, Haase z żoną z Pleszewa.

(Nadesłano.)

Emilia z hr. Grabowskich
hr. Skórze wska.

opatrzona św. sakramentami zasnęła w Bo­
gu dnia 21 stycznia 1875 r. o godzinie 4tój 
z rana, przeżywszy lat 66.

Wyprowadzenie zwłok następi dnia 24 
stycznia rb. do kościoła parafialnego w Za­
niemyślu — a pogrzeb dnia następnego o 
godzinie lltój, o czóm donoszę, krewnym i 
przyjaciołom w głębokim smutku pogrążeni 

dzieci, wnuki i rodzeństwo. 
(515)

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
©leMs» pozstansha, 21 stycznia.

Poznań, 21 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3j«/0 list, zastawne 98 żąd., 
4<’/0‘nowe listy zastawne 94,25 plac., listy rentowe 96,75 ż., akcye 
banku prowinoyonal. 107 ż., 5% oblig. prowino. — ż. 5% 
oblig. powiatowe 100,50 plac., 5»/0 oblig. melior. Obry 99,50 i., 
44% oblig. powiat. 98 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 90,75 ż., 4% pożycz, państw. — ż., 44% konsol, pożyczka 
państw. 105,75 ź., 34% pożycz, premiowa 133 i., 5% pożyczka 
związ.póin.-niem. — płac., poi.4%listy zast. — poi. 4«/0 listy likw. 
69 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 żąd., akoye 
zakł. kolei _ górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
30,25 ż.,rosyjskie banknoty 283.50 pł., zagraniczne banknoty 99 90 
płac., akcye Tellusa — płac., akoye Kwiieoki, Potocki i Sp.’— 
pb, akcye banku wsch.-niemieo. 77,75 p. i ż.,. akcye banku wsch 
niem. produkt. — płac.

Zyto cena wypowiedziałaś i regulacyjna 151, na styczeń 
lol, styczeń-luty 151, — luty-marzeo 150,50 marzeo - kwieć, 
150,50 na wiosnę 150, kwiecień-maj 150 marek.

Wypowiedziano —ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.90m. 

na styczeń 52,90 lut 53,30, marzeo 54,10 m., kwiecień 54,90 
maj E5,80 czerwieo 56,70, kwiecień-maj 55,40.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52,40 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznali, 21 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: dżdżyste.

Żyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedziano 151 etr.; 
stycz. 151 ż., styczeń-luty 151 żąd., luty-mar. 1504 żąd., marzeo- 
kwiecień 15O£ żąd., na wiosnę 15 i żąd., kwiecień-maj 151 
żąd., maj-czerwieo 151 żąd. czerwieo-lipieo 153 m. żąd., lipiec- 
sierpień 151 m ż.

Okowita: stale. Cena wypowiedz. 52,90, wypowiedziano 
— litrów, styozvń 52,8-52,9 marek ph.Iuty 53,3 płac., marzeo54 1 
pł., kwiecień 54,9 płac., kwiecień-maj 55,4 piao., maj 55 8 
płac., czerwiec 56,7 pł., lipiec 57,5 pł. i i., sierpień 58,1 pł. i t.

Okowita w miejsou (bez beozki) 52,5 marek żąd

mioty, znajdujemy nie tylko u Miklosieha, szczególnie 
w nich celującym, u Hattali, Szafarzyka i t. p., ale 
nawet u jak najściślejszych i najgruntowniejszych ba­
daczy, jak np. niekiedy nawet u Schleichera i w ogóle 
u większości nawet najnowszych lingwistów nie mó­
wiąc już o Boppie i innych starszych badaczach.

„Wziąwszy zaś pod uwagę stosunki życia naszego, 
autora i okoliczności, towarzyszące jego działalności 
nauko.wój, przyznać musimy, iż jego osobista zasługa 
jest nierównie większą, aniżeli wielu innych uczonych, 
stojących z nim na równi co do bezwględnój wartości 
ich płodów literackich. Wiadomo bowiem, iż ks. Ma­
linowski jest w lingwistyce zupełnym samoukiem, i że 
mu zatóm brakowało tych wszystkich korzyści,* jakie 
daje tak zwana szkoła; wiadomo również, że musial 
eię ograniczać bardzo nielicznemi środkami naukowemi, 
i .że mu brakowało odpowiedniego towarzystwa i tak 
niezbędnój naukowój kontroli i moralnej podniety.“

„Jeszcze większa okaże się zasługa księdza Mali­
nowskiego, jeżeli zważymy, że kiedy profesorowie „„fi­
lologii porównawczój““ i „„znakomici uczeni słowiań­
scy““ zajmowali się lekkiemi i mniój niż dyletanckiemi 
przejażdżkami po powierzchni wszystkich języków kuli 
ziemskiój, oraz wycieczkami do raju i wizytami pań­
stwu Adamostwu, on w tym samym czasie poświęcał 
wszystkie, wolne od obywiązków chwile mozolnemu 
i głębi sięgającemu a więc „„suchemu““, „„niepopu­
larnemu badaniu języka ojczystego i innych pokre­
wnych““, i dla tego, pozwolę sobie dodać, spotkał go 
bardzo słusznie, jako jednego z pierwszych w Wielko- 
polsce, zaszczyt członka Akademii Krakowskiój.

Poznań, w¡grudniu 1874.

Dr. K. Szulc.



Giełda bydgoska, 20 styoznia.
Pszenioa: 167-185 m.
Żyto nowe 140-152 m.
Jęczmień: 162-171 m.
Owies: 168-180 m.
Rzepik 228-234 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 53 m, per 100 litrów i 100 %.

Giełda berlińska, 20 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 165-207 marek wedle 

gatunku żąd.; na styczeń i styczeń-luty —, kwieoień-maj 184J- 
185, maj-czerwiec 185J-186, czerwiec-lipieo 187|-188 m. placoDO.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 153-171 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 153-157 marek z kolei i franoo ¡z 
dworca, poślednie rosyjskie — marek z kolei, nowe krajowe 
162-168 M. franco z dworca plac., na stycz. 154 styczeń-luty 
153, n. luty-marzec — kwieo.-maj 148-| maj-czerwiec 144 marek
plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 150-192 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 162-192 marek wedle ga­
tunku żąd., galicyjski i węgierski — , nowy rosyjski 166-178, 
pomorski i mekiemburgski 180-187, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 164-178 marek z dworoa pł. na styczeń i stycz.-luty — 
kwiecień-maj 172^-172-J plac., maj-czerw. 168| czerw.-lip I66j- 
167 m. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 195-234 m., ca paszę 
177-192 marek plac.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo — w miejscu 54 marek 

bez beczki pł., — na styczeń i styczeń-luty 54.5, luty-marzec _— 
kwiecień-maj 55.7-6, mar. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 62 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 24.20 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 54 2 m. 

płac.; na styczeń i styczeń-luty 54.7-55 kwiecień-maj 56.7-9 
maj-czerwiec 57-57.2 marek plaoono.

Giełdo wrocławska, 20 stycznia.
Koniczyna czerwona: stale.; — poślednia 39-42, śre­

dnia 44-46, piękna 48-50. wysoko piękna 51-53.60 marek.
Koniczyna biała: b. zm.; — poślednia 42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per ¡000 kilo stale; na styoz. 157.50 żąd. kwieoień- 

maj 148.50, maj-czerw. — m. pł.
Pszenioa: per 1000 kil. 188 kwiecień-maj 180 m. żądań.
Ję oz mień: per 1000 kilo 174 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na styczeń 166 pło., kwieoień-maj 

168, ezerwiec-lip. 155 marek pł. i żąd
Rzep per 1000 kilo 252 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per£100 kilo stalśj, w miejscu 54 m. żąd., 

na styczeń;, i styczeń-luty 52.50,ż. luty-marzec — kw.-maj 54 
marek pł.

Okowita per 100 litrów b. handlu, w miejscu 53 m. żąd., 
52 marek plac., — na styczeń i styczeń-luty 53.90 ż., lufy-ma-

rzeo —, kwieoień-ma a4.90 marek ple. i ż.

Na targu

W mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośi.

m. fn. m. fn. m. n.
c / Pszenioa biała.................... 20 10 19 — 17 —

i „ żółta.................... 18 80 17 80 16 50
1 Żyto................................... 16 90 16 20 15 60

Ł 1 Jęczmień.............................. 17 — 16 — 14 60
(Owies .............................. 17 80 16 80 16 —
]Grooh ................................... 21 50 20 50 18 50
1 Rzep.................................. 24 75 23 75 21 25

' 1 Rzepik zimowy .... 23 75 21 75 19 25
\ Rzepik lato wy . 23 75 21 75 19 25

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 21 stycznia.) 

saSCZEClNT, 21 stycznia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenioa: stale, 
na kwiecień-maj 186.50 
na maj-czerwiec 188

Żyto: stale.
■a styczeń 156

na kwiecień-maj 53.75
Okowita: stale 

w miejsou 54.— 
na styczeń 54.70

na kwieoień-maj 148 
na maj-ozerwieo 144-50

Oléj rzep.: bez zmiany, 
na styozoń 52.50

BJEKŁINi, 21 stycznia 1875. 
Stan powietrza: —

Pszen. stale, 
na styczeń 
na kwieoień-maj

Żyto stale 
w miejscu 
na styczeń 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. — 
w miejscu 
na styozeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków. — 
w miejsou 
na styczeń 
na kwieoień-maj 
na czerwiee-lipieo

kurapetzątk. kura
k+ic+wy

185

154 50 
158 50 
146 50

54 50
55 60

80
80
10

na kwiecień-maj 57.50 
na czerwieo-lipieo 58,85

Olój skalny: Zl
na styczeń 12. figla'

Owies: spok. 
na styczeń 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyozka turecka 
74 proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spok.

itraep.
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Dnia 22 h. m. odbędzie się| 
w Kościeszkach msza ża­
łobna za duszę śp. [514]

Antoniny
z Mierosławskich
Tucfo »1 kowej

Otworzenie konkursu.
w skrôconém postępowaniu.

Król. Sąd pow. w Poznaniu.
Poznań dnia 18 stycznia 1875, przed po­

łudniem o godzinie 12-tój.
Do majątku zegarmistrza Pawła Hen- 

liecke w Poznaniu otworzono konkurs 
kupiecki w skrôconém postępowaniu a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
16 stycznia 1815 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec C. JT. CIcinow 
w Pozmniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy,aby w terminie wyznaczonym na dzień

[3 lutego 1875 r. 
przed poł. o godz. lltój 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. oświadczenia i propozycje swoje 
względem ustanowienia stałego administra­
tora oddali. (512)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 6 lutego rb. włącznie Sądowi lub 
administratorowi masy donieśli i wszystko z 
zastrzeżeniem jakowych swych praw, do tegoż 
czasu do masy konkursowej oddali. Zastawnicy 
lub inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach zasta­
wionych w ich posiadaniu się znajdujących 
tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensje jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 13 
lutego rb. włącznie u nas piśmiennie lub do 
protokułu zameldowali i następnie do rozpo­
znawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zemeldowanych należytości

dnia 27 lutego 1875 r.
przed południem o godzinie ll-ój 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI stanęli. Kto zameldowanie swoje na 
piśmie złoży, powinien kopią onegoż i jego 
aneksów dołączyć. Każdy wierzyciel, który 
nie w naszym okręgu urzędowym zamieszku­
je, powinien przy zameldowaniu swojej pre- 
tensyi pełnomocnika tu zamieszkałego usta­
nowić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają, podajemy jako obroń­
ców prawa: radzcę sprawiedliwości Le Vi­
seur jako też rzeczników Szaman i Klem- 
me w miejscu. *j|

Z polecenia właściciela wyznaczyłem do 
sprzedaży z wolnej ręki i plus licitando po­
łożonej w powiecie poznańskim nad zwirówką 
z Poznania do Rogoźna, P/2 mili od Poznania, 
1/s mili od Owińsk odległej włościańskiej po­
siadłości Mienkowo Sr, 1, do której 
należy podwórza i miejsc do budowli, ogro­
dów, łąk i pól areał 153,84 morgów a której 
budynki zabezpieczone są na 2075 tal. w 
prowincyonalnóm Towarzystwie ogniowém w 
Poznaniu przeciw niebezpieczeństwu z ognia, 
termin na dzień (502)

4 lutego r. to.
po południu na godz. 4 

w biurze mojóm, Wilhelmowska ulica Nr. 8 
tu w miejscu, na który chęć kupna mających 
zapraszam z tóm nadmienieniem, że pomyślne 
warunki kupna jako też wykaz podatku grun­
towego i budowl. wraz z taksą w biurze mojém 
wyłożone są do przejrzenia i że mieszkający 
na posiadłości tej ceglarz p. Feske odebrał 
polecenie, aby każdemu chęć kupna mają­
cemu nieruchomość tę speeyalnie pokazał.

Nieruchomość ta była w końcu własnością 
pana Aleksandra Oolskiego.

Poznań, dnia 19 stycznia 1875.
Radzca sprawiedliwości.

Pilet.

W Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo­

żna za 15 sgr.
„Bis DolnisElB FMerMe"

und die

russischen Staatsräthe 

und deren 

Agenten.

Zur Aufklärung der öffentlichen 

Meinung herausg. von der 
Gesammtheit der in der 

Schweiz ansässigen Polen. 
1874 Zürich.

Vty tom dzieł filozoficznych
Dr- Libelta

wyjdzie z druku w ciągu 4 tygodni
zawierający

Piękno natury
tom I. [414]

Do dnia wyjścia, t. j. do 15 lu­
tego pozostaje za 6 tomów cena przed­
płato a , 8 tal. wynosząca, potów, nastaje 
cena sklepowa 12 tal. wynosząca.

Warnia J. K. Żnianskieio.

Tom III i ostatni dzieła pod tytułem:
Historya powszechna

konia
przez Maryana hrabiego Czapskiego 

wyszedł z druku i kosztuje 7 marek 
50 fenygów (czyli 2 tal. 15 sbr.). Stron­
nic 263.

Pierwszy tom zawiera historyą 
konia od najdawniejszych czasów, stron­
nic 429. 8° m. (508)

Tom drugi historyą konia pol­
skiego str. 535.

Tom trzeci historyą konia cesarstwa 
rosyjskiego. Cena |3 tomów wynosi 
12 tal. czyli 36 marek.

Księgarnia nakładowa zwraca u- 
wagę szanownej publiczności na oświad­
czenie swoje co do atlasu rycin do 
dzieła należących a osobno się sprze­
dawać mającego, wydrukowane na o- 
statnich dwóch stronnicach okładki.

Księgarnia Żupańskiego.

Berlin, 20 stycznia.

Niemieckie papiery.

rnsk. poż. akońsolid. 
dito dito dito 
ibligi długu państwa 
rem. poż. pańs. z 1855 
,isty zast. wsohodnio- 

pruskie
dito
ilb.)

list. zast. pozn. (nowe) 
ito dito szląskie 
dito lit. A. 
dito nowe 

lachodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito aowe
dito ditto

,isty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3ł

105.75 p.
99.50 ż. 
91 p.
132 p.

86.50 p.
95.50 p. 
102 ż. 
94,40 p.

P-
P. 

P-
86.20 p.
95.50 p.
101.50 p.
106 p.
94.60 ż.
101.50 p.
96.60 p.
97.50 p. 
96.60 p.

Wrooł. prow.. weksl. 
dito wekslowy

lentr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr. -niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Akcye bankowe.

Bergsko-maroh, bank
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

Juk wyszedł
I. tom

Dzieł Wincentego Pola.
zupełne wydanie dzieł W. PolaPierwsze t___ v____

wierszem i prozą wychodzi w 10 tomach, gz 
których każdy liczy 30 arkuszy druki). 

Prócz znanych zawierać one będą
prace zupełnie nowe.

Cena pojedynczego tomu w drodze 
przedpłaty tal. 2,

Przy odbiorze tomu Igo składa się przed­
płata za tom ostatni. 

Nakładem księgarniF. H. Richtera we Lwowie.
_ Główny skład w Poznaniu u «1. K. 
Żuiiaiishiego. (480)

Narzecz
zakładu Elżbiety M

- w piątek dn. 22 bm. A
o 6 godzinie wieczorem

na wielkiej sali Bazarowej
(496) będzie miał

odczyt M
p. Józef Kościelski X

¡-5

Z dniem dzisiejszym osiedli­
łem się jako [418]

Mieszkam na Ś. Marcinie Nr. 4. 
obok kościoła. Przyjmuję pacy- 
entów od 9—6.

Poznań d. 16. I. 75.

Kubliiiski.

ShlhwSif d° handlu ht 
kJUKjjvn» poszukuje miejsc 
sze szczegóły poda Bksp. jWe 
Pozn. pod Mr. 468. edwc

Agronof
«y
nie

ZÍ

niemiecki »:b

Walne Zebranie
odbędzie się

W KOŚCIANIE
w czwar. d. 28 stycznia rb.

o godzinie 10 przed południem 
na sali p. Gąsiorowskiego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Rady Nadzor- 

czśj i Zarządu z całorocznych 
czynności za rok 1874, oraz 
potwierdzenie podziału zysku. 
Sprawozdanie z rewizyi ksiąg 
od założenia Towarzystwa aż 
do końca roku 1874 przez 
kontrolera sądowego.

3. Pokwitowanie Zarządu z pro­
wadzenia ksiąg kasowych za 
rok 1874. (503)

4. Wnioski członków.
Towarzystwo pożyczkowo-zarob- 
kowe dla powiatu kościańskiego

(Spółka zapisana.)
Ks. Bączkowski.

| „0 stuhramnych Te- ©
. < bach, część I. Przecha- M 
M dzka po starożytnych X 

sB Tehach. 5

Króliki.
Z hodowli mojój francuskich La- 

dins, prawdziwe Normandier, 
polecam zdrowe i silne zwierzęta w 
wieku od 2—8 miesięcy po 2—4 tal. 
za parę. (391)

A. Mórsig, Krzyż.

HYDROCLYSE
2.

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallegoi 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Stan­
kiewicz». (21)

łJ

■ wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,
j każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra ffianhlewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 

’aptecznych pp. Gallego i Spleasa. (9)

świeże masło stołowe
u S. Alexander

(511) (HL Kirsten.)
CXXXX3OCXXX5OOCXXXXX3OOOC

Skład fabryki towarów z gumy i guta perki, Hotel rzym­
ski , poleca wszelkie artykuły dla gorzelni i machin parowych 
jako też trzewiki, płaszcze na deszcz etc. z najlepszego mate- 
ryału po ostatecznych cenach fabrycznych. (510)

ooo<

ROB B0YVEAU LAPFEGTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Rédyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

fjggf Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de 
St. Grevais. [22]

I

Licytacja I
_ _ na drzewo ___
budulców e, pen 
rządkowe. opa­
łowe 1 klepki 
bednarskie dę-

_ bow-e
odbywać się będzie w dniach

© 1. stycznia
® 2. O lutego
@ 3. SI§ lutego
f i. i> marca ® © 5. £3 marca 1875©
@ o godzinie 10 przed połud.

e w Ruchocinie ®
<ałl p. M i el ż y n e m w miejscowój © 

karczmie. [509] (jj

Zarząd leśny 8
Ruchocin.

W
:

Jeziórki pod Stęszewem,
dworzec Buk, mają

140 kóp trzciny
na sprzedaż. (513)
meblowany do wynajęcia 

1 WÄ.WJ na parterze, od frontu 
Mała Rycerska ulica Nr. la. (486)

*Od Wielkiéjnocy mam zamiar przyjąć

kilka, panienek
na gtaneyą, zapewniając im troskliwą 
opiekę i pomoc w naukach. Ponieważ już 
dawniej tutaj miałam panienki na stancyi a 
potem pensyą wyższą w Śremie, mam na­
dzieję, że i teraz zaufanie rodziców i opie­
kunów uzyskać potrafię. [475]

Dowiedzieć się można u Wnej Krsy- 
¿anowMkiej Szewska ulica. Micha­
łowska.

Antoni Werner
kowal

101.50 p,
70.75 p.
159.50 p.
107 p 
60 p. ’
90 p.
413-13.50-12.50p 
83.90 p.
76 i.
14.50 p.
104.10 p.
142.25 p.

80.60 p. 
106.50 i.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

¡89.90
,90.50
30.10
68.75 
126 
40
64.75
43.10 
25 60 
22.25

P-
P-
P.
P.
P-

P-
P-
P.

P.
P-

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito szozeoińska

84.75-25-50 p. 
68.20 p.
132.75 p.

w czynnćj służbie będącA1^ 
jący lat 30, lat 16 przyf^tyt 
jkatolik, poszukuje od lBczyr 
rb. stanowiska lub też *clp 
rzawy, do której wybici 
6000 tal. Łaskawe ofertj^ 
W. P. 86 — Nr. 504 dotli»1 
pedycyi Dziennika. j *

Poszukuję od św. Jana r,7

Luchara r, p'
ie sl

kanalęra | kamerdynera ynit 
nia zaraz do M. Wesołowskiemu 
w a ul. Nr. 70-

Ogrodnik
żonaty bez familii poszukuje umi<s§* . 
przy dużym i odpowiednim jego prafl» c 
dzie. O zgłoszenia uprasza do p.i 0 
kiewicza właściciela hotelu w G i

Rządzca gospodarny
kawaler, Polak, który przez dłuższe l[iekawaler,
modzieinie z pomyślnemi skutkami n® r 8 
poszukuje zaraz lub od św. Jana rb. i i m 
duiego miejsca. Reflektujący zechcą 
przesłać swe oferty—poste restante I
tnica sub A. B. ---------—a z

Rządzcy
Służby potrzebującego, 
Raczcie użyć Panowie, 
Administracya powie —

pod \r, 505.

bardzo sdolntf
¿pici 
je tat 
rak 
Frań

Rządzca gospodąnS,
żonaty, w miejscu, z najlepszemi rekijad? 
cyami, dla zmian okoliczności poszuMe 
dnia 1 lipca rb. miejsca. Bliższej wiał 
udzieli kupiec F. Rąkowski w i-’, 
n i k a c h. (zeb
•OOOOOOO OOOÓ T

0 Tymczasow e doniesie),'

§

ikt
ytę
raty
liczi
no
hie1
latu

w Górce p. Szamotuły (479) 
doświadczony we wszystkich robotach 
przy gospodarstwie jako i maszynach, 
posiadający dobre świadectwa, szuka

od 1 kwietnia rb. umieszczenia.

g wielkiej kant;r?or(

o Bolesława DEmWsWi
o wr Pieśń 
S o ziemi naszid
A ,P0'

odbędzie sie (»'tu

0

,11

ną]
Stc

o

odbędzie się Wh]a

w Bazarze pel,
Opól 

dnia 3 lutego roku bieżąoeftrz

śoooooooooofj

kuru papierów na glełdaeh berllnskió] i poznanskiéj.

“"no
ani
uz

B.zesko-grai oka 15 15.75 p.
Galioyjska Karo Lud. 5 108.50-9-8.30 p.
Halls.-żóraw.-gube sk. ) > 30 pl.
Kolój Rudolfa 1 66.70 p.
Marchijsko-poznańska 4 29.20 pi.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 31 141.70 p.

dito iit.B. 132 o.
Austr.-frano. kolój pań. 5 587.50-88.50 p.
Austr. półn. zaobodnia 5 267 p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 232-32.5C-31.50p.
Wsohodniopruska kol. 4

42.25 p.południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry 5 111.80 p.
Rumuńska kolój 5 33.60 p.
Rosyjska kolój państ. 6 104.75 p.
Starogardzko-poznań. 4ł 100.75 ż.
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk.

4 — P-
5 261.90 p.

Berlińsko-póln. z pr. p. 5 14 p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 46 p.
Marobijsko-pozn. z pr. p. 5 62 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 69 p.
dito papier. 4 63.90 p.
dito losy z 1854. 4 109.25 p.
dito losy z 1858 fr. 343 p.
dito losy z 1860 5 113 p.
dito losy z 1864 fr. 295 p.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye

5
5
4

172.25 p,
172.50 p.

87.30 p.skarbowe
Pols. listy zast. III em. 4 — P-

dito nowe 5 80.90 p.
dito likwidaoyjn. 4 69.40 p.

Ameryk, pożycz. 1881 6 103.60-50 p.
Ameryk, pożycz. 1882 6 102.40 p.

98.60 p.
101 p. 
105.90 p.

Moneta w złocic, srebrze I papierach.

szt.
Napoleonsdory 1 16.29 p.
Imperyały 1 — p.
Dolary 1 — P-
Austryaok. noty bank. 182.90 p.
Rosyjskie noty bank. 283.55 pł.
Francuskie noty bank. 81.50 p.
Dyskonto wekslowe 5

dito lombardowe 6

Poznan, 21 stycznia.

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład ’.:;edyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

85 p.
— ż.
63 p.
— P-

— P- 
76.75 p. 
14 p.
134 p. 
106 p. 
108 p.

\ papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito. 4|

Dobrowol. poż. państ. 4| 
Prem. poż. państ. 1855 j3| 
Obligi długu państwa. ¡3|

100 p.
105.75 p.
101 p. 
133 p
90.75 p.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98 p.
94.25 p.
97 p.
— P< 
100.50 p.
98 p.
— ż.
— ż.
95.25 ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand, ¡164 p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Doluo-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsoh. prus. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akeye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

90 ż.
— P-
96 ż. 
32 i.
— P- 
30.50
— P. 
152 i. 
140 p,
— ż.

— P-
120 ź.
— P-
108 p.

Drokiem i nakładem drakami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-by dej ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

— z. fza' 
176 lvfc
— p,

73 p. h 
32,5« ue
— pi lis

p' 86SUjpi

Cl
Zagraniczne papiery, c]

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. Boty bank.

100 f ta 
— ll A 64 p A

a

— p, Z 
92 P K
64 i. . n68.50) 
68.50 ; 
89 4 u 
- i Î 
94.2P& “

Akoye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiltte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte
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